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Wych.od.ai w dwóch wydaniach

d!» Lwów* o ijodiiim 2. pouołudniu , d;» prowin / '
o 8 . wieałoreui.

p r z s d p ł a i " 3, w y n o s i -
ffe I wowle x , U *  d.. domu: miesięcznie iX 1 5 0 . 

kwartalnie ,1. 4  60 , połroezn.e 9 *Ł Pienu 
meratorowie miejsc wi m aj, nadto prawo 
b e z p ł a t n e g o  wypożyczania k siążekz czy 
telni H. Altenberga (dawniej Ł H- «  oUtera).

Na p ro w in c ji z przesyłką pocztową: miM.ęozme2 zł. 
kwartalnie 6  zł., półrocznie U  " •  .

7  r '* * ic a  kwartalnie zł 7 6 0 , półrocznie 1 zł
V r en urn fc ra to  i o w i e Gar. £ -

godniL humory.dyozny ™ do‘
p ła t , miesięczną 35 ot., kwartaln.e 1 zł.

N n m er koBztnJe 6 cen tów .

lii TKA KEDAKGYI: Ul. Karola Lndwika 1. 8 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

HU U A A U M IN IST R A C Y I; Ul Karola Ludwika 3 
(sklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

O głoszenia I p rz e d p ła tę  p rzy jm ują  n e  Lwow ie. 
Administracja G ar. Kar. ul. Karola L uaw ita 1. 3. 
w P a ry iu : C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four 
Paris, — we W iedniu: Haasen6tein & Vogler (Otto 
Maas), Walfiscbgasse 10; fiudolf Mosse, SeilerstaJte 2 
A. Oppelik, Grunangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6- 
H. Sehallek, Wollzeile 11 i J. Dannebe.g, 1. Woli 
zeile 1!', — w lla u ib n rg n : A. Steiner, - w F rank  
fn re le  a. M : Uaasenstein Az Vogler i G L D aube& C 

— w W arszaw ie: Kc-ichmann & Freudler.
CEN a  OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne za je 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  c t  N adesłane  za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  ct.

Prenumeratorowie, m ie jsco w i 
przy składaniu przedpłaty i-- „Gaz. N ar.“ 
w naszej adruinistracyi (ul. Karola L u ­
dwika 3, sklep) otrzymują z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n i e  kartę abonamentową na

w y p o ży cza n ie  książek.
^  języku p o lsk im , francuskim i niemie­
ckim ze znanej czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera) na przeciąg 
czasu trwania prenumeraty.

M icy im  ministerstwo.
Lwów d. 9. listopada.

I dzień dzisiejszy nie przyniesie je- 
gzoee zapew ne nio stanowczego. R oko­
w ania i narady trw ają dalej, a lista 
przyszłego gab in e tu  nie joat dotych­
czas ustaloną, dzięki trudnościom , zza 
wianym  prze* niam ieoką lewioę, — jak  
to bowiem już onegdaj zaznaczyliśmy, 
stronniotwo p. P lenera postanowiło o- 
wladnąó dwie najw ażniejsze pozyoye: 
m inisterstw o skarbu i spraw wewnę- 
trznyoh.

P . P lener *a dłngo wzdyuhnł do fo­
telu  m inisteryalnego, aby  dziś, gdy je- 
gi stronniotwo wchodzi w koalioyą, 
chciał pozwolić zająć go komu innemu, 
to  te* Koło polskie wraz z klubem 
H ohenw artha, nważąjąo spełnienie te ­
go pragnienia, jako  conditio sine qaa 
non ce s truny  lewioy, zgodziło się na 
p o w ie la n ie  tek i finansów jej przc- 
wódzoy. Ale, jak  oba te  kluby koali­
cyjne uwft*ały za nieuniknione zasto­
sow anie się w tej m ierze do żądania 
trzeciego stronnictw a koalicyjnego, 
tak  * drugiej strony  nie m ogą i nie 
powinny" dozwolić, aby  i m inisterstw o 
spraw  w ew nętrznych spoozęło w rę- 
kaoh jednego z członków party i wier- 
nokoustytuoyjnej.

P rzed  trzem a dniam i zastanaw iali­
śm y się już na tem  m iejsou nad  t ą  
spraw ą i w yraziliśm y p rzekonan ie , ż# 
ustępstw o Koła polskiego i k lubu H o­
h e n w a r t h a  eo do obsadzenia tej pozy- 
cyi, może iść ty lko tak  daleko, iż j e ­
śli nie znajdzie się w śród ozłonków 
parlam entu  osobistość, na b ezstro n n o ­
ści k tórej m ogłyby polegać w szystk ie  
ludy  wohodząoe w skład m onarchii, — 
najlepszem  wyjściem  byłoby  og lądn ię­
cie się za n ią w sferach u r z ę d n i c z y c h .  
W edle dziś o trzym anych  telegram ów , 
propozycya taka została rzecayw iśoie 
lewioy u c z y n io n ą  a jak o  odpow iednie­
go kandydata  na  to  stanow isko w ska­
zano m iędzy m nym i h r .  M erveldta, 
by łego  p r e z y d e n t a  rządu  k ra jo « eg o
na Szląsku a obecni* n am iestn ika  T y­
rolu. O ile znaną nam je s t jeg o  d z ia ­
łalność na  ziem i szlą“k iej> _ m ożna by 
się po nim  spodziew ać, że i żm udne 
zadanie m in is tra  spraw  w ew nętranyoh 
spełn iałby  bezstronnie. Lewica n ie­
m iecka jed n ak  i na to w oałej pe ni 
um iarkow ane stanow isko dwóoh pozo­

sta łych  klubów  koalicy jnych  zgodzić 
się nie ohoe, trw ając dalej p rzy  oso­
bie br. W idm ana — i to  g łów na p rz e ­
szkoda w przed łożen iu  m onarsze lis ty  
przyszłego gab inetu .

Co do teki m in isterstw a oświaty, 
nastąpiło  porozumienie o tyle, że po­
w ierzoną ona m a być Polakowi. Z rozli- 
oznyoh doniesień wiadomo, iż jako  de- 
zygnow anyoli w ym ieniano: dr. R i t t -
n e r a ,  dr.  B o b r z y ń s k i e g o  i dr.  
M a d e y s k i e g o .  P ierw szy udawałby 
się byó najodpowiedniejszym , wym ó­
wił się atoli brakiem  zdrowia ; — z po­
między dwu pozostałych, wybór nie 
trudny. N ie podzielamy przekonań po- 
litycznyoh p. Bobrzyńskiego — ale ce- 
niąo wiedzę, znajomość stosunków  szkol­
nictwa, prnoowitość i stałość jego cha­
rak teru  — nie bylibyśm y w yraz in op i­
nii kraju, gdybyśm y tej kandydatury  
jak  najsilniej nie poparli. Lewioa wo­
łałaby wprawdzie p. M adeyskiego, ale 
ten, skoroby się podjął tego trudnego 
i tak  bardzo ważnego zadania, mógłby 
chyba z rów nem  powodzeniem przyjąć 
i tekę m in istra  handlu lub obrony kra 
jowej.

Dziś zresztą, po wozorajszem posie­
dzeniu bom isyi parlam entarnej Kola 
polskiego i powziętej [ rzez  nią jedno­
głośnej uohwale, proponującej na  to 
stanowisko dr. B o b r z y ń s k i e g o ,  zda­
je  się być dyakusya nad kw estyą tą  
zamknięta, zwłaszcza, że sam p Ma- 
deyski uznając, iż glos Koła polskiego 
je s t w taj spraw ie decydującym, z rezy ­
gnował ze staran ia  się o tekę miuiste- 
ryalną.

Inne teki zatrzym ają prawdopodo­
bnie dotychozasowi m inistrow i* a to . 
sprawiedliwości S o h ó n b o r n ,  handlu  
B a c r j u e h e m ,  rolnictw a F a l k e n -  
h a y n, obrony krajowej W  e 1 1 e r  s- 
h e i mb .

JJotyohczasowy m inister dla G alioyi 
p. Z a l e s k i ,  jak  to już zresztą przed 
kilku dniam i doniósł nasz korespondent 
wiedeński, stanowozo ustępuje. Pobudki, 
k tóre go do tego skłoniły, nie są nam 
do dziś znane, — pewnem je s t tylko, 
iż oświadozył kategoryoznie, że nadal 
pozyoyi m io istra  dla G-alieyi nie przy j­
mie. Bardzo prawdo; odobnem  tedy je s 3, 
źe stanowisko to obejmie ozoigodny 
prezes Koła polskiego p. J a w o r s k i ,  
jakkolw iek dotychczas jeszoze nie po­
godził się z tą  myślą. Że zaufanie oa 
lego kraju i tegoż reprezentaoyi we 
W iednia posia la  zupełne, — rozwodzić 
się nad tem, zdaje się, rzeozą zbyteozną 
i jed n a  tylko troska byó może: K to go 
zastąpi w Kole polskiem?

G dyby tedy lewioa niem ieoka zro­
biła ustępstwo ze swego nieuzasadnio­
nego żądania, aby  m inisterstw o spraw  
wewnętrznych powierzone było jej człon 
kowi, a zgodziła się na pro jek t klubu 
H ohenw artha i Koła polskiego oo do 
poruozenia tej teki osobistości ze sfery

urzędniozej — m ożliwym byłby nastę­
pujący skład gab inetu :

P rezydent m in is te r : książę W  i n-
d i s o h g r a e t z ;

m inister skarbu : P l e n e r ;
w yznań i ośw iaty: dr. B o b r z y ń -

s k i ;
spraw iedliw ośoi: h r. S o h  o * n- 

b o r n ;
h a n d lu : m rgr. B a o q u e h e m ;  
ro ln ic tw a: hr. F  a 1 k e n  h a y  n; 
spraw  w ew nętrznych : hr. M e T-

v e 1 d t  lub dr. J  a  g  * r ;
obrony krajowej : W  e 1 s e r  ■-

h e i m b ;
dla G alioyi: J a w o r s k i .

Nowy więc gab inet różn iłby  się  od 
dotychczasowego oo do o só b : m in tstia  
prezydenta, m in is tra  skarbu, sp raw  we- 
w nętrrnyoh, w yznań i oświaty i m ini­
s tra  dla Galioyi.

O ile ta  kom bm aoya okaże się p ra ­
wdziw ą — dowiemy się, m iejm y na­
dzieję, w tyoh dniaoh.

Żółkiew-Rawa-Sokal.
Lirów  9 listopada.

Sądząc to sprawozdań D iła o ruskich 
zgromadzeniach wyborczych w Żółkwi, 
Rawie i Sokalu z okazji wyboru posła 
do Rady państwa z u go  o k rę g u  w ie j­
skiego, należało się spodziewać, i e  w 
Żółkwi padną głosy prawie wszystkie na 
kandydata starej partyi (trudno zwać ją 
m o sk o lo filsk ą , skoro dr. Korol z oburze­
niem zaprzeczył wszelkiej wspólności 
z „Moskalami"), ks. R o z d z ie isk ie g o , w Ra­
wie znaczna większość takie na księdza 
Rozdzieiskiego, a w Sokalu znowu pra­
wie wszystkie na kandydata narodowców, 
pro f. W achm anina. Ze strony po lsk ie j 
żadnego nie p o s ta w io n o  kandydata i ow ­
szem p o lsk i centralny komitet w y b o rczy  
orzekł, że wybór należy s ię  w tym okrę­
gu Rusinowi.

Stało się jednak inaczej — wybrany 
został ktoś trzeci, o którym jestecze dzień 
przed wyborami ani Rusinom ani Pola­
kom się nie śniło — ale którego władza 
rządowa w ostatniej chwili zapropono­
wała. — o. k. starosta.

Głosujących było ogółem 635, z tych 
padło 385 głosów na starostę żółkiew­
skiego p. Lamkiewicza, 161 na ks. Roz- 
dzielskiego, 88 na prof. W achnianina — 
czyli p. starosta otrzymał 67 głosów po­
nad większość absolutną, a o 224 więcej 
niż ks. R»zdzielski, a o 297 więcej niż 
prof. W achnianin.

Szczegółowo otrzymali głosów: 
w Ź. w R. w S.

Lanik. 169 100 116
Rozdz. 27 86 48
Wach. 3 37 48

Wedle relacyi Ilałyczanyna  partya 
stara była pewną zupełnego zwycięstwa 
we wszystkich trzech powiatach, z już 
zwłaszcza w powiecie żółkiewskim, gdzie 
pod przewodem adwokata i posła sejmo­
wego dr. Korola mają doskonałą organi 
zacyę polityczną, do której przeszło 500 
włościan należy. Tymczasem okazało się, 
że kandydat tej partyi, ks. Rozdzielski, 
w tym właśnie powiecie m jm niej głosów 
otrzym ał! Siła n&rodowców okazała się 
w tymże powiecie żadną, bo tylko trzy

głosy padły na ich kandydata, prof. W a­
chnianina. Klątwa dr. Korola, że za zdraj- 
cę należy poczytywać każdego Rusina, 
Któryby głosował za prof. Wachnianinem, 
nie bardzo jednak poskutkowała i jego 
ohpzowi mało się przysłużyła.

D iło  z wszelkich sił popierało kan­
dydaturę prof. W achnianina sprawozda­
niami z akcyi wyborczej, odezwą ruskie- 
ge komitetu głównego, zelżeniem nota- 
ryugza Puszczyńskiego, wreszcie miota­
nym  najkłamliwszych wycieczek na Oa 

Narodową. Stara partya cicho, ale 
teA energiczniej T z całą otuch* działała 
I jfedno i drugie nadarem nie! Dowód to, 
że, ani narodowcy, ani stara partya, choć­
by w powiecie żółkiewskim, nie mają 
mńu u Indu, nie posiadają zaufania ludu. 
Cokolwiekby powiedzieć tu można o pre- 
8yi r/ądowej, ua każdy sposób kandydat 
r ądowy nie raógdiy otrzymać — w da­
nych właśnie okolicznościach, w osta- 
tuiąj też chwili i przy tajnem głosowa­
niu — tyle głosów, a obaj kaudydaci 
ruscy tak mało głosów, gdyby inteligen- 
cya z duchowieństwem posiadała zaufa­
nie ludu. Okazało się to i przy wyborze 
do sejmu w Dolinie, gdzie nawet nie 
c. k. starosta przeciw kandydatowi obu 
obozów ruskich występywał.

Owszem głosy, z jakiemi się na ze­
braniach wyborczych odzywali chłopi, 
przejęły trwogą straszną nawet korespon­
dentów D tła, tego samego Dtła, które 
jublowało z powodu całkiem identyczne­
go postępowania mazurskiego Związku 
chłopskiego wobec ks. Pastora i iuteligen- 
eji polskioj.

Diło podaje krótkie sprawozdania z 
wszystkich trzech miejsc wyborczych. 
(H alyctanyn  jeszcze nas nie doszedł.) 
Wszystkie jednakowo stwierdzają, że je ­
szcze wieczorem przed wyborami nikt o 
kandydaturze p.  Lauikiewieza nie my­
ślał. W Źółk wi jeszcze w toku wyboru 
obiegały wieści, że p. starosta jakoby nie 
przyjmuje kandydatury. Korespondent 
ruski donosi, że dopiero mno w dzień 
wyboru telegram ze Lwowa postawił 
kandydaturę p. Lanikiewicza. Wszystkie 
korespondeneye piszą o okropnem obu­
rzeniu Rusinów.

Specyalnie donosi żółkiewski kores­
pondent Diła, że trzy głosy, które tam 
padły na prof. W achnianina, pochodzą

księży, a dalej: „Po wyborze prze- 
n)*c,jł poseł do wyborców po rusku, 
dzDZtując im za wybór i wskazując przy- 
tem, ź e t u  n i e  ma ,  a w ł a ś c i w i e  
n i e  p o w i n n o  b y ć  a n i  R u s i n ó w ,  
a n i  P o l a k ó w ,  b o  w s z y s c y  o n i  s ą  
d z i e ć m i  N a j j .  m o n a r c h y ,  które­
mu cześć i Mnohaja lita l Zaczera jeden 
z wyborców wzniósł Mnohaja lita p. sta- 
ro>cie“ .

O kiełbasach i wódce Polaków nie 
wspominają sprawozdawcy D iła ,  jak 
przy każdym innym wyborze, redakeya 
Diła czytała przecie podniesione powy­
żej doniesienie swego korespondenta 
żółkiewskiego, Diło  doniosło o uchwale 
polskiego centr. komitetu wyborczego, 
ie powinien być Rusin wybranym, a je ­
dnak śmie w tym samym numerze w 
Artykule swoim z powodu tego wyboru 
pisać: .Je s t to nowy, poważny dowód, 
ie w n a s z y m  k r a j u  d o e h o d z i  
s z o w i n i z m  p o l s k i  d o  o s t a t e ­
c z n y c h  g r a n i c ,  a rząd nie może 
czy nie chce, co na jedno wychodzi, 
mieć wolną rękę, aby szowinizm ten po­
wściągnąć!"

Oczom w ierzyć się nie chce, czytajac 
taką napuść, p0 za ostatnie już granice 
uiesumienności posuniętą. Ale czegóż

innego spodziewać się można od D iła ? 
Czyliż szlachta lub dziennikarstwo pol­
skie postanowiły, i co więcej, wobac ta­
kich wysileń obu obozów ruskich prze­
prowadziły wybór „ck. posła ?“ Czyż kto 
ze strony polskiej agitował za nim ? 
Czyż to Polacy sprawiają, że ck. rząd 
żadnemu już n jB ufn RUsiD0Wjt ani z je ­
dnego ani z drugiego obozu?

Specyalnie co do narodowców, któ- 
iych organem jest D iło} wiadomo prze- 
cie, że to oni sami uznali „nową «rę“ 
za „nieboszczkę", najpierw w Dile, a 
potem urzędowo, przez usta swoich prze- 
wódzców na walnem zebraniu „Narodnej 
Rady", zrywając wręcz i otwarcie z rzą­
dem tak centralnym  jak krajowym. Jest 
to więc znowu napaść czysta, gdy w 
tymże artykule woła D iło:  „Wynik wy­
boru jest wielce śmiałą prowokacyą Ru­
sinów w Galicyi, a z drugiej strony 
grubem wypoliczkow aniem tak wewnę­
trznej polityki państwowej, j a k  o t e ż  
i n a u g u r o w a n e j  p o l i t y k i  r z ą d u  
k r a j  o we  g o “.

Lecz niepodobna o łoikę, o sumien­
ność wojować z Diłem. Wcale zaś już 
niepojęta rzecz, jeśli mimo wyniku wy­
boru wspomnianego i sposobu jego prze­
prowadzenia, Narodna Rada na czele te­
go samego numeru D iła  ogłasza swoją 
odezwę z dnia 5. b. m., a więc ułożozą 
nazajutrz po tym wyborze, aby Rusini 
zasypywali Radę pańsiwa petycyami 
względem reformy wyborczej, o jaką się 
upominali ruscy posłowie w sejmie i w 
Radzie państwa. Czyż ci ludzie tak da­
lece są zaślepieni, ii nie widzą, że jeśli 
rząd, przy szczupłej stosunkowo garstce 
prawyboreów, kieruje wyborami z kuryi 
wiejskiej absolutnie po swojej woli, je ­
szcze łatwiej mu to będzie przy wybo­
rach bezpośrednich, zwłaszcza przy zna- 
cznem pomnożeniu wyDoreów i przy ha­
śle : „Ta nie ma, & właściwie nie po­
winno być ani Rusinów, ani Polaków, 
bo wszyscy oni tylko dziećmi Najj. mo­
narchy ?u

Na ten argument c. k. starostów ja- 
kirnże kontrargumentem  przemówi do 
ludu naszego, które stronnictwo ruskie? 
W.ęe też na śmieszność tylko naraża się 
Diło gdy pisze w końcu swego artyku­
łu : „Przykre to doświadczenie nie może 
pozostać bez wpływu na stosunek Rusi­
nów do rządu.“

Czy może D iło  spróbuje być „nielo- 
ja!nem “, aby sobie lud ruski do reszty 
odstręczyć ?... i aby na przyszłość ani 
jeden Rusin mandatu nie otrzym ał?...

Żydowscy radykaliści.
X X V .

Lwów d. 9. listopada.
(Koimopolitytm żydowski).

Kosmopolityzm stanow i główną i 
najw ybitn iejszą oechą polityki narodo­
wej żydów. N a w ew nątra zasklepiani 
w rodzinie i odwieoznaj swojaj gm inie 
osionięoi n a  zaw nątrz tarczą n ietykal- 
nośoi przekonań religijnyoh patrzą ży­
dzi z pełną lekceważenia obojątnośoią 
na podział reszty ludzkości, n ianależą- 
caj do w ybranego plemienia, n a  naro­
dy i państw a. Wubeo żydów są dzieje 
wszystkich nieżydow skioh narodów m ar­
nością, a samo istn ien ie innych naro­
dów obok żydów nie ma w ioh ooaaoh 
innego oelu, jak  tylko okazanie wezeoh- 
mooy B oga Izraela, który uczynił p rzy­

m ierze z w ybranym  swoim ludem, od ­
dając m u na pastw ę i na aniezozenie 
w szystkie te  zarody, w któryoh ziemie 
Izrael wnijdzie...

„Naród żydow ski — mówi jeden  z 
żydowskioh publioystów *) — przeszedł 
ju ż  przez 2030 letn ią  pełną c ie r ­
pień historyę, ażeby zabrać się do w y­
pełnienia wielkiej misyi, do jakiej po­
wołany je e t w dziejaon św iata.

„Gdy T ytus zburzył drugą św iąty­
nię jerozolim ską, i przez to zniw eczył 
sam oistne państw o żydowskie, z&oząt 
lad  żydowski — jakkolw iek w począt­
kach bazświ&domie, spełziaó w skazaną 
mu w piśm ie świętem wzniosłą misyę, 
jako w yełannik  B oty  m ający pom iędzy 
w szystkiem i narodam i św iata szerzyć 
poznani# prawdziwego Boga.

„Naród nasz w ydał ■ siebie w po­
śród straszliwych boleśoi, k tóre jeszoze 
w dzisiejszych ozasach dają mu się 
otuó dotkliw ie, olbrzym i p łód : ch rze­
ścijaństwo, a w parę wieków później 
islam, które to obie religie na to tylko 
powstały, ażeby wzniosłe idee tydow - 
stw a wszczepiły pogańskim  Indom w 
sposób odpowiedni stanow i ich kultury.

„Lecz sam naród żydowski, którem u 
Opatrzność przeznaozyła do w ypełn ie­
nia jego wielkiej m isyi powszeohno- 
dziejowej nie m aleńką Palestynę, k tóra 
tylko ku tem u służyć m ała, ażeby 
przez konoentracyę na jak iś ozas całe­
go ludu  na tak m ałym  obszarze, w ca­
łej pełni rozwinąć jego siłę organiczną, 
a który to kraj przez Iz rae la  stał się 
kolebką religijnej ku ltury  w szystkich 
uoywiiizowanyoh narodów — naród ży­
dowski m ó w ię , którem u Opatrzność 
wyznaczyła na widownię działania 
św iat wielki i daleki, rozprószył się 
po zburzeniu jego  narodow ego państw a 
po w szystkioh okolicach kuli ziemskiej, 
i m i l c z k i e m  p r a o u j e  w s z ę d z i e  
p o n i e k ą d  j a k o  p o p r a w i a o z  
o h r z e ś o i j a ń s t w a  i i s l a m u .  I  rze­
czywiście, jeżeli naród żydow ski w 
trw ająoym  już  blisko 2000 la t  m ęczeń­
skim okresie dziejów  swoich od czasu 
pow stania chrześcijaństw a nie w ystę­
puje otwaroie i głośno jako m isyonarz 
znajomości praw dziw ego B oga pom ię­
dzy narodam i, narody te  przecież tylko 
przez żydów nauczyły się i uozą p o ­
zbywać się powoli śladów pogaństwa, 
które od pierw otnego zaozątku ohrze­
śoijaństwa i islam u utrzym ały  się na 
nich jako  rdza gruba. W idzą one bo­
wiem w pośród siebie lud, k tóry  jedy  
nie prawdziwą i ozystą świadomość 
Boga, wolną od wszelakioh domieszek 
pogańskich, w podniosłem skupieniu 
duoha pielęgnuje i czynnie objawia".

A dalej mówi ten  sam pisarz:**)
„ Ig d y  praszczury Sehwarzenbergów, 

L ieohtensteinów , Lobkowiozów, Honen- 
lohów, Radziwiłłów, Szuwałowów itp. 
tu łali się jeszoze długo jak  dzikie zw ie­
rzęta, ubrani w surowe skóry n iedźw ie­
dzie w dziewiozych lasach G erm anii i 
Rosyi, nasz naród m iał ju ż  wówcaas 
ta  óobą tysiącletnią, starodaw ną i peł­
ną sławy historyę, i w ydał ze swojego 
łona mężów, k tórzy całej ludzkości 
wskazywali drogi kultury.

„Z nazw ą „żyda" i „iydow stw a" 
łączy się nierozdzielnie praw ie cały 
postęp ludzkości. My żydzi daliśm y 
światu religię, albo jak  się w yraził ka­
znodzieja galikańskiego kościoła w P a ­
ryżu, L oyson: „„Ż ydzi są rodzicam i

*j J. Singer: nPresse und Judtnthum*  
s tr. 34.

**) Ibidem  s tr. 41 i 42.
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Harye Rodziewiczównę.
(Uiąg dalsiy.)

Zarumieniona aż po gałki oczu, wy­
ciągnęła r ękę z błagalnem spojrzeniem.

— Oddaję, ale radzę na przyszłość 
być przezorniejszą. Co będzie, gdy mama 
zechce skontrolować w nocy całość swo­
jego ogrodu?

Uśmiech swawolny i pogardliwy za­
razem prześlizgnął się po twarzy dziew­
czyny.

— 0 , mamę tak niegdyś coś nastra­
szyło, że już drugi raz nie pójdzie! — 
rzekła z cicha, chowając spiesznie od­
zyskany klucz.

— Patrzcie, to  pani bardzo przezor­
na! Ale, panno J a d w ig o , jeszoze jedno: 
kto tak dobrze zna obynaje  i dzieje 
siódmego wieku, ten powinien i w dzie­
więtnastym być przytomnym i iść za 
jego wymaganiami i prawami- Nie mo­

żna zostawać w nieświadomości pewnych, 
przyjętych form.

Dziewczyna podniosła głowę i słucha­
ła, nie rozumiejąc dobrze, czy też zdu­
miona zajęciem obcego dotąd człowieka. 
Z daleka, wciąż swoje zioła sortując, 
z podełba, równie zdumiały, przyglądał 
się Adaś tej parze.

W tem płot opodal zatrzeszczał i j a k  

kot przesadził go Stefan.
Był już ubrany przyzwoicie, niezgra­

bny i spętany odzieżą, do której nie na­
wykł.

Zamiast witać się z gośćmi, podparł 
ramieniem lipę i rzekł:

— A m a m a  w ie , że D z ie m b o w sk a  

znowu do domu w la z ła ?
— Co? — porwała się pani Zofia- — 

Jak? którędy? Klucz u m nie!
— Wlazła przez okno w nocy. Wi­

działem, jak doiła krowę rano —  odparł 
flegmatycznie Stefan.

— To coś okropnego! Zygmusiu, weź 
konia i jedź w pogoń za kum ornikiem ! 
Stefanie, zbierz ludzi, świadków, gm inę!

— Dzięki Bogu 1 — zamruczał Zy­
gmuś — mama zapomni oranżeryę!

— A gdzież mama leci? — upomniał 
Sefan. — Przecie komornik nie spadnie 
z nieba. Zresztą on swoje zrobił, trzeba 
sprawę zaczynać powtórnie.

— At, oo ty wiesz! Mój dom, mój

gruut. mam wyrok; jeśli nie dostanę ko­
mornika, sama z parobkami ją  wyrzucę 1

— Czemu n ie? ona tego tylko chce! 
Za to mama odsiedzi w więzieniu pół 
roku i tylel Niech mi mama da sto ru­
bli, to ja  Dziembowską wyrzucę bez 
sprawy! — zaśmiał się Stefan.

— Nie wstyd ci targi takie? Powiedz, 
co zrobisz?

— Aha, zaraz, żeby mnie mama pu­
ściła z kwitkiem! Proszę pieniądze po 
łożyć na rękę u pana Różyckiego. Za 
trzy dni Dziembowskiej nie będzie, sło­
wo daję 1

E t, pleciesz. Zygmuś sprowadzi 
komornika.

Niech sobie mama czekał 
To powiedziawszy, Stefan n&powrót 

płot przesadz i i zniknął.

Pani Zofia, cała wzburzona, wzięł* 
się napowrót do roboty, ale niepokój 
zbyt ją trapił, nie mogła na miejscO 
usiedzieć.

— Może p rz e jd z ie m y  s ię  t r o c h ę ?  
za p ro p o n o w a ła . — P o k a ż ę  w am  ogród 
p rzy  zborze, p y sz n e  są  tam cz e re śn ie . 
J a d w is iu , p rz y n ie ś  m i k lu c z .

Poprowadziła towarzystwo drogą dal­
szą po za parkiem i przechodząc poka­
zała opodal stojące domostwo i szmat 
ogrodu.

— Oto macie tegtr* raka, oo mni*

toczył Klinem wchodzi w moje pole, co 
rok kawał zagarnia, szkodę robi, służbę 
demoralizuje. A na dobitkę ma cztery 
córki i trzech zięciów Jeden umie pro­
śby pisać, drugi młyn postawił, trzeci 
p łoży ł szynk i psuje mi propinację.

— Ładny komplet! — śmiał się Ró­
życki.

— Dobrze panu śmiać sięl — prze­
rwała. — Pan tego u siebie nie masz 1

— To pewna, źe nie miałbym tyle, 
co pani cierpliwości. Płsciłbym  rocznie 
policyi i służyliby mi na każde zawo­
łanie.

— Płacić! Czem? — oburzyła się 
pani Zofia. — Mając troje dzieci, jkąd 
gresz zaoszczędzić. Pożytku z n jch i a. 
dnego a koszt szalony.

Różycki zaśmiał się, rzuciwszy okiem 
na sukienkę i trzew ik i  Jadwisi.

— Tak, niestety — r^fci _  dzieci 
nie mam, ale troje też pupilów. Tylko 
moi bardzo mało kosztują. Każdemu 
z nich, gdy trochę doszedł do rozumu, 
oddałem jego część i rzek łem : Oto masz, 
rządz jak chcesz i na stryjsszka nie ra ­
chuj 1 Jeśli tylko który z was straci 
swoje, ja  żenię gię i figa z sukcesyi | 
Lękają się tego jak  dżumy i każdy swo­
je trzyma.

— Ależ stryju, ja  pierwszy tego się 
nie u  — uśmiechnął się Adam.

— Aha, a czemuż nie tracisz ?
— Bo, bo... — chłopak szukał racyi

— bo nie p rz y s z ło  mi to  na m y ś l  1
A ty, pan ie K onstan ty , tracisz?

— zagadnął uradowany Różycki.
— Tracę 1 — przyznał się szczerze 

zapytany.

A ojciec daje?
~  Ojciec powiada: zapracowałeś i 

straciłeś, pamiętajże w dwójnasób odro­
bić, bo ja za twoje zbytki pokutować 
nie myślę.

—  B a rd z o  lo g ic z n e .

— Dawać młodemu pieniądze, to 
szalonemu miecz w rękę 1 — zdecydo­
wała sentencyonalnie pani Zofia.

— Trudno znowu, aby miał odrazu 
stary ro zu m . A nie dać mu wyszumieć 
i wyszaleć w pełni sił i zapałów, to 
kiedyż wspomni dobrze życic? Niech ma 
młodość jako dobrą pamiątkę — rzekła 
panna Felicya.

Różycki spojrzał na nią z uznaniem,
— Powiedziała pani wielką i dobrą 

myśl. Kto z młodości swojej nie ma 
wspomnień szerokich i bujnych, kto nie 
upadał i nie dźwigał się, nie bolał, nie 
szalał, nie radował się, ten nigdy nie 
będzie człowiekiem.

— Nowatorstwa, mrzonki, bzdurstwa
— oburzyła się pani Zofia. — J a wie 
rzę tylko w rygor staroświecki.

— I w  pigułki Morisona! — zakoń­
czył pan Erazm.

Kostuś się roześmiał.
— U nas w domu nie słyszałem n i­

gdy: nie wolno — nie mam też dla oj­
ca żadnych tajemnic. Gdy zawiniłem, 
czułt-m, że muszę odpokutowsć i p ra­
cowałem w dwójnasób. Ojciec mnie za­
wsze traktował, jak równego sobie pra­
cownika i towarzysza.

— Ach, Jan  1 On był zawsze libe­
rałem.

— Lata płyną i nic na świecie nie 
stoi w miejscu — wtrącił Adaś.

— W tem cała zguba [ Wierzę tylko 
w mój system ; za starą jestem , by się 
nowych uczyć!

Dysputa gniewała ją, każdy więc u- 
milkł, zachowując zdanie dla siebie. 
Milczała też Jadwisia, k tóra mogłaby 
najlepiej zaświadczyć doskonałość sy­
stemu.

Klucz zgrzytnął w furcie.
Kostuś z w ie d z i ł  zaraz ru in y  i w s tą p i ł  

nawet o b e jr z e ć  A ry a n in a  w k ry p c ie .
Jadw isia go tam sprowadziła i otwo­

rzyła trumnę.

(C . d . u .)
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ch rześc ijańsk iego  św ia ta , Izrael je s t 
ojcem  ludzkości posiadającej re lig ię"" .

„Z pośrodku  nas wyszli C hrystus i 
P aw e ł, k tó ry ch  nauki, w g runcie  rz e ­
czy  szczerze żydow skie, od la t blisko 
2.000 opanow ują ogrom ną część lu d z ­
kości. My żydzi jesteśm y n auczyc ie la ­
m i p o znan ia  praw dziw ego B cga  w  ca ­
lem  człow ieczeństw ie — u nóg n aszy ch  
siedzia ły  i siedzą w szystk ie n a ro d y  
chrześcijańskie św iata, i n as łu ch u ją  n a ­
szej nauki. I  co więcej — n ie c h  ta  p r a ­
w da będzie przeciw nikom  n aszy m  uie- 
w iedzieć ja k  m em iłą , p rzec ież  je s t  f a k ­
tem , i ż  w s z y s t k i e  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e  n a r o d y  m y ś l ą  i  c z u j ą  w 
g r u n c i e  r z e c z y  s z c z e r z e  p o  
ż y d o w s k u  ( echt judisch) c h  o c i  a
n a w e t  o t e r n  n i e  w i e d z ą .

W  rozdziale p o ś w ię c o n y m  w pływ o­
w i lite ra tu ry  n a  rozw ój duchow y  lu ­
dności dow odzi, p- S in g e r, o ile  niżej 
s to ją  od ży d o w sk ie j, l i te ra tu ry  w szyst- 
k ioh narodów  św ia ta  że  k sięga  Ruth, 
-P ie śń  n a d  p ie śn ia m i" , psalm y D aw ida, 
k sięg a  H io b a , p io ro o tw a  Izajasza, p rzy ­
słow ia S a lom ona , a w reszcie Talm ud, 
są  najszczy tn ie jszem u utw oram i, wobec 
k tó ry c h  a rc y d z ie ła  pisarzy  w szystkich 
czasów  i w szy stk ich  narodów  są ni-

szcsą tk n  n ie  będziesz  b ra ł z n iem i głoby wywołać odwet na przyszłe_ lato, 
p rz y m ie rz a , a n i się  z litu je sz  n ad  n i e - . a teinu by się sprzeciw iała m ądrość tej

komisyi; —  a więc tak czy owak — 
wolno żywić nadzieję, iż taksa pięcio-

lilJl _______   _ „ „  , guldenow a pow stała tylko w sferze
i có rk i je g o  n ie  w ezm iesz synow i tw e-j m glistych pogłosek i u tonie we mglo

mi.
A n i się  n ie  spow inow acisz  z n ie

m i c ó r k i  -w ej n ie  dasz synow i jego,

mu
„O łta rze  ich  poobalacie, a słupy ich 

po k ru szy c ie , i g a je  ich  poświęcone w y­
rąb iec ie , a ry te  ich  bałw any ogniem  
popalic ie .

„A lbow iem eś ty  lud, św ięty  P an u , 
Bogn tw e m u , ciebie obrał P a n , Bóg 
tw ój, a b y ś  m u  b y ł  o s o b l i w y m  
l u d e m  z e  " w s z y s t k i c h  n a r o ­
d ó w ,  k t ó r e  s ą  n a  z ie m i* * * ) ."

Oto, w czem polega zasada  kosm o 
p o lityzm u  żydow skiego!

Teofil Merunoioicz.

Z TA TR .

czem .
„M y n ie  m am y w ojska uzbrojonego 

_  m ów i w innem  m iejscu p S inger — 
n a sz ą  b ro n ią  i  obroną jest jed y n ie  n a ­
sza  in te lig e n c ja . N asza reb g ia  je s t  re- 
l ig ią  rozum u, k tó ra  nie m a jak in n e  
re lig ie , sztucznej budow y dogm atów , 
w alących  się ja k  pałac z k a rt, skoro 
k toś jed en  z tych  dogm atów  n aru szy .

„M y żydzi n ie m am y p a rlam en tu , 
gdzie  pod ochroną p raw  m o g lib y śm y  
bronić uaszych  in teresów . N aszy m  ’ ar- 
lam entem  są nasze  sy n ag o g i i zg rom a 
dzenia g m inne , g d /  e m ężow ie, powo 
ła n i do teg o , iżb y  s ta li  n a  s tra ż y  in te ­
resów  żydow stw a, z m iło śc ią  i pe łn i 
roz tropności rad zą  n a d  dob rem  sw ego 
ludu.

M y żydzi m am y ty lk o  ta k  długo  
p raw o b y tu  w  hisw>ryi pow szechnej, 
ja k  d ługo  s tan o w im y  o d ręb n y  naró d  — 
i chociażby  ty lk o  w idealnem  zn acze­
n iu  teg o  w y razu . I  skoro ty lk o  w y rz e ­
k lib y śm y  się b y tu  naszego  ja k o  osobny 
n a ró d , z chw ilą , gdy  zgodzilibyśm y  się 
n a  to , ażeb y  ro zp ły n ąć  się w rozm ai­
ty c h  in n y ch  narodow ościach, sami pod­
kopiem y dziejow ą raoyę b y tu  naszego, 
zn iw eczy libyśm y sw oją m isyę w pośród 
narodów . A g d y  ja k iś  n aró d  w yrzeknie 
się swej m isyi, m usi zn iknąć  z w ido­
w ni ś w ia ta !...“

T akiego  sam obójstw a n a tu ra ln ie  n a ­
ród  żydow ski popeiniaó n ie  m yśli.

M isya narodu żydow skiego  je s t  an  
t ite zą  ch rześc ijaństw a, a n tite z ą  w szela­
kiego id e a liz m u : zaw sze i w szędzie
b y ł naró d  żydow sk i i je s t  apostołem  
m a te r ia liz m u . I  d latego w szelkie id e ­
alne dążen ia  narodów  ch rześc ijańsk ich  
b y ły  m n obce m i — i ro z s tra ja  on ch ry - 
s ty an izm  i ch rześc ijańsk ie  n a ro d y  w  
ducL,u m a te ry a lis ty czn y m . I  je że li pan 
S in g er m ów i o „ko rek tu rże" ch rześc i­
ja ń s tw a  p rzez żydów , je s t  to  m oźliw em  
ty lk o  w  k ierunku  m ate ry a lip ty  os u y ,u. 
jdko  ca ła  re lig ie  r w s k ię -} r"ś'-’
row aną je s t La o n  u m a terya lnym ,

W całym  bowiem s ta ry m  zakonie  
n ie  m a m ow y o in n em  w ynagrodzen iu  
za  cnotę, ja k  ty lko  dobrem  pow odze­
n iem  ziem skiem , bogactw em  doczesnem, 
szczęśliw ym  zaborem  m ien ia  innych  lu­
dzi, gdy  Zbaw iciel nasz określił zasa 
dniczą podstaw ę sw ojej n au k i w k ró t 
k ich  słow ach : „K rólestw o moje n ie  z
tego  je s t  św ia ta ."

D elika tny  rozunt żydow ski z pogar­
dą  pozostaw ia w ięc n iedające się prze

Z a k o p a n e  d. 7. listopada. 
(Brak polieyi ogniowej i ostatni pożar. — Za­

kład dr. Chrawca. — Z klimatyki.)
Pożar Jadw inów ki w Zakopanem  

stw ierdził po raz w ielokrotny n iedosta te­
czność naszej po w siach polieyi ogn io ­
wej i odnośnych w tej m ierze przepi­
sów bezpieczeństw a. W spaniały  hotel 
dw upiętrow y, będący ozdobą środkow-4 
części osady, którego budowa trw ała 
trzy lata, sp łonął do szczętu w ciągu 
trzech godzin dla tego tylko, że mate- 
ry a ł tak łatw o palny jak  sm erekowy nie 
był zgoła zabezpieczony m ateryałem  o- 
gniotrw ałym , a następn ie , że dozwolono 
grom adzić w nim  wióry sto larsk ie i u 
żywać robotników n iep rzezo rn ich . Co 
gorsza —  pastwą płomieni byłoby się 
stało  całe to urocze schronisko nasze ta ­
trzańsk ie , całe Zakopane, gdyby nie ta 
energ iczna ofiarna pomoc ratunkow a, z 
jaką  pospieszyli wszyscy bez wyjątku 
goście —  tak panowie jak  panie, tu ­
dzież. ludność góralska miejscowa i z 
pobliskich wiosek. Panie nasze, za przy 
kładem  hrabiny Tyszk;ewiczowej, z n a ­
rażeniem  się na wiele trudów i p rzy­
krości — w braku beczek do wody — 
zorganizowały tak z pośród siebie, jak  
z góralek i dzieci cały żywy łańcuch lu ­
dzi, podających z rąk do rąk  w iadra i 
konewki z wodą, począwszy od rzeki aż 
do płonącego dom u. Takie sam e dwa 
inue łańcuchy urządzono z obu stron 
domu pocztowego i p r -piuacyjnego, po 
łożonego naprzeciw  ogniska pożaru, a 
pozostającego w łączności z całym  sze­
regiem  domów K rupów ki i znacznej 
części całej tej osady. Gdy więc w je ­
dnym  punkcie tłumiono i osłabiano siłę 
szalejącego pod w iatr żywiołu ogniowego, 
w drugim  izolowano go i lokalizow ano 
pożar przez zalew anie zagrożonych od 
niego domów. I  w taki to sposób oca­
lono Zakopana.

Ale nie wszędzie m ają 5 do 6 s ik a ­
wek i tak szczęśliw e w arunki, nie w szę­
dzie taka robocza i roz tropna ludność, 
taka ofiarna publiczność, tacy dzielni 
kierownicy akcyi ratunkow ej jak  hr.

dr. Gliiamiec, którzy przy zi- 
L e  . .-lujności a z narażę

zwieszającej się nad G ew ontem .
(Ew-an).

K R O N I K A
Lteóto dmtu 9 listopada.

O dznaczenie. Starszy radca lwowskie­
go wyższego sądu krajowego p. Karol Ka­
mieński otrzymał z okazyi przejścia w stan 
spoczynku tytnł radcy dworu.

MianonaDid. Poseł do Rady Państwia 
p. Aleksander Barwiński, mianowany człon­
kiem krajowej Kady szkolnej.

Sąd krajowy wyższy w Krakowi* zamia­
nował kancelistami dla sądów powiatowych : 
Józefa Kroupę dla Dobczyc, Franciszka Balie 
dla Ulanowa i Wojciecha Tokarza dla Nie­
połomic.

E c h a  jub ileuszow e. Między telegra­
mami do Ujejskiego znajdował się też B&sfcęr 
pujący:

„Lwowskie „Koło P ań“ towarzystwa 
szkoły ludswej, łącząc swój głos z ęł^rem

c8łfs o rtalófTustłłada fauturówi Sjjarg 
Jeremiego i Chorału, Kornelowi OjójsKŁunu 
w tym jego roKu jubileuszowym r.at.zu) 
hołd, jako temu, który pierwszy z wieszjeji^w 
naszych uniewinnił lud od zbrodni z 1846., 
modląc się do Boga, „by rękę karał nia-śle- 
py miecz , i v» oświacie ludu i w brater­
stwie z ludem przepowiedział odrodzenie 
narodu.

Na to otrzymało „Koło" następującą 
odpuwiedz : „Se>deczue dzięki za wyrażone 
uczucia dla mnie. Cześć dla waszej pracy, 
opiekunki ludu. Weźcie w szczególną opiekę 
lud polski na Rusi, opuszczony, zapomnia­
ny, wrynaroaowiony. VV jego podniesieniu, 
rozwiązanie kwestyi ruskiej, a nawiązanie 
przyszłej odnowionej Unii. Wierny Wasz 
brat w tej pracy.

... Kornel Ujejski.
W y s ta w a  t r a j u w a  r  1 8 9 4 . Zjazd

delegatów powiatowych powszechnej wy sta- 
wy krajowej odbędzie się w myśl uchwały 
na pierwszym zjeździe zapadłej dnia $3. 
bm. o godzinie 5. popołudniu w wielkiej 
sali gmachu Kasy oszczędności we Lwowie 
Na porządku dziennym spiawozdanie z do 
tychczasowych czynności przygotowawczych 
co do urządzenia wystawy a w szczególno 
ści działu jej rolniczego ze wschodniej ezę 
ści Galicyi.

Nie należy wątpić, iż pp delegaci, któ 
rzy tak gorąco zabrali się do dzieia i tym 
razem złożą pocieszające z pmc swoich re- 
lacye.

Wielka żelazna oranżerya, która eta 
nowiła jednę z ozdób jnbileuszowej wyeta 
wy ogrodniczej saskiej b. r. w Lipsku, prze 
wiozioną będzie na plac wystawy lwowAie

' nieiu własnego zdrowia i bodaj życia, 
umieli poświęcić się w chw ili groźnego 
niebezpieczeństw a dla sprawy ogólnej, 
jak w norm alnych w arunkach życia co­
dziennego spełu iąją  zaszczytnie i chlub­
nie zadania swego powołania.

A skoro o nich mowa, to n iechże 
wolno dodać i to, że o ile Kuźnice hr. 
Zamoyskiego dają przykład znakom itego

straży -wyuczenia i zorganizow ania straży o- 
gniowej, o tyle znów zakład leczniczy 

.. , . „ , u i - ~ " i  f - ^ - i d r .  C hrainea służy za wzór ochrony od
liczyc na p ien iąd ze  ideały  „głupim  go-1 ognia zarówno przez obfite zaopatrzenie 
jom  , i nie chce m ieć n ic  wspólnego I się w przyrządy ratunkow e, jak  jeszcze 
b n im i. R ozstró j społeczeństw  chrzęści-i bardziej takiem  wyboruem  urządzeniem

i zastosow aniem  rezerw oarów , że mogą 
w parn  chw ilach zalać wodą taki Ol­
brzym , jak im  je s t  zakład m ieszczący 
k ilkaset osób i uczynić go wolnym od 
niebezpieczeństw a.

Ju ż  to dr. Chram iec zdołał w ciągu 
kilku Lit postaw ić zak ład  swój hydro- 
patyczny w kierunku nietylko ochron­
nym  i leczniczym , ale gospodarczym , 
tow arzyskim , w ytworności i wygody na 
wysokości g łośnych tego rodzaju zak ła­
dów w N iem czech, A nglii i F rancy i i 
uczynić go pierw szym  w kraju  naszym 
po za w szelkiem  w spółzaw odni twem, 
zyskawszy zasłużony rozgłos i — po­
wiedzmy —  sym patyę. N iezm ordow any 
w zabiegach podniesien ia swej insty tu - 
cyi na sezon le tn i, nie ustaje w pracy 
i na zimę, przygotow ując cały szereg 
dogodności i ulepszeń dla gości, którzy 
zaczynają się ściągać z różnych stron 
kraju na leże zimowe do jedynej naszej 
stacyi klim atycznej, oprócz tych  rodzin, 
które tu n ieprzerw ani* a coraz liczniej 
zam ieszkują przez rok cały.

Wobec tego i rezydująca tu komisy a 
[klim atyczna (niem ająca

jańsk ich , sponiew ieran ie  ideałów  chrze­
ścijańskich narodów  — oto „korektura* 
ohrześoijaństw a prze* żydów , o której 

S ,n g 6 r  A  e d y  narody  chrze- 
S J I6„ zapom m ają o w yższych  za- 

T y j? yCh' pogrążając się 
t  , J w alce konkurencyjnej li o
n o f J f  do " * * * * » >  sobkostwo3 pod­
noszą do znaczenia głów nego m otora 
w  życiu społecznem , a p racę i pośw ie­
cenie dla dobra powszechnego odrzn- 
cają jak o  p rzestarzałe  przesądy, a  wów-

kość T a i  W Ó W ° Z V 3 d o P i 6 r  o ludz­kość, ja k  się w yraża  pan  S inger za-
W *  bezw iednie czuć i  m yśleć po 
żydow sku -  echt judisch! * P

A tftp » różnico.
łw ia t  r ^in ica  zasadnicza pomiędzy
« p: S w^ Z9‘ci3ańskim a żydami w  
racyę^ytu nar!tr Zl<Sje P0,W8Z6Chne, na
koemopolityama ivdn 8tt nowi P o s ta w ę
jest u niob iakaż ^  g0> y uie
ale zasadą fundamentUn ^ “ “ k ^ ją e ą , 
cznej polityki n a ro d ó w ^ ' ° dwie*

Zasady tej może ż y d „ 
piero wówczas gdy p r z e s t ^  °h * J  d° 
dem. K ażdy żyd jest też u rodzL l^"
k o s m o p o l i t ą :  czy przybierze t 1 " ltHiaryczna (niemająca —  mówiąc na
rysa angielskiego, lub rosyjskiego nihi | d la80wo ~~ szczęścia do delegatów rzą- 

iiłuje się z liberałami d n h ^ ’ Pfełni%cych funkeye jej przewo- 
i--— • , ąey-h: zahdwo bowiem ustąpił do-

P’. B*,?rosta Czarkowski i został 
szkiewi(s;mieŁt^ ,ctwo m ’HnowaIiy hr. Ty- 
m»wszy znao.7L ten ,ju i ust«Pn.)e. otrzJ ‘
>u) ~  po fSienn yę W g^ b ' krtt‘
przywdziewa a • m zawieszeniu bruni 
uzbrajając swyćw* ^ nsztl>n«k bojowy, 
latarnie, a jednoCZsiI.(̂ enów w łopaty i 
łożyć koutrybucye ^  , 2ara>czając na- 
jującą w lecie — w fon.̂  z nią wo- 
n- wej  taksy zim ow li1 ^C1 5' ci/ogulde- 
kontrybucya taka s p r z ę c i ' Al pi

lis ty , czy  zasym  ____
niem ieckim i, w łoskim i^ francuskim i, wę­
g ie rsk im i lub po lsk im i, ja k o  o rg an iza­
to r  i k ierow n ik  in te rn ao y o n a łu  czerw o­
nego , w lożach w o ln o m u la rsk ic h , na 
g ie łdach  — czy  w reszcie  ja k o  h an d la rz  
m iędzynarodow y, k tó ry  k u p u je  i sp rz e ­
daje n ie ty lko  to w ary , d a jące  się  m ie- 
r*yć i w aży ć , ale na  z im no  ob licza 
w arto ść  p ien iężną z a p a łu , e ty czn y ch  
pobudek jednostek i spo łeczeństw  W każ- 
dem  dzi dan iu , przesądów , uczuć r e l i ­
g ijn y ch  i narodow ych k tó ry  h an d e l 
prow adzi słabością m onarchów , sum ie-
k o w  iST jnikÓW P o b o ż n y c h , cnotą 
i z i  n ,lakum ,tw em  bogaczów, rozpa-
n a d z K i^ ? 27’ ■ -Pychą możn0władzców, nadziejami uciśnionych, w iarą prosta­
czków, cynizmem dusz, zwatnieniem  
roztoczonych. ^ Plen iem

N ie udacie  się za bogam i obcvm i 

w as. W’ ktÓre 8* S S

w iole p rzed  tw a rzą3tw ^fą™ 01 narodów
„A poda je  P an, Bóg tw ój tobie 

i ł  je  porazisz. Tedy w ytracisz  je  do

kim  prawurn m iH z y n a ru d rw ^ ^  f 82*1'  
s ję obciąża zwykle strona ’• bo U1ł  
k o n .u a , a przecie w kampaJn” P<>: 
goście w ygrali walkę, u t r z y m a ^ T 16!
sokość dw uguldenow ej taksy, 
to ma być zem sta  komisyi za 
le tn ią , zem sta na osłabionym  liczebnie 
i pragnącym  zażyć wczasu na leżach zi­
mowych przeciw niku, to uczucie takie 
byłoby nie rycerskiem  — o co posądzać 
się nie godzi członków komisyi, i nio-:

***) Mojż. V. rozdz. TI- w. 14. rozdz. 
VII. w. 1 -6.

i oddaną dla celów ogrodnictwa. Śiodk^wa 
jej część służy za ogiód zimowy, jee tjbo- 
wiem podwójnie oszuloną i ma przyrząd do 
ogrzewania. Termiu wzniesienia budowli): 1 
kwieiniu, r. 1894. ' J'--

Pierwsza ip^lka wyrobu cegieł j e ż y ­
nowych i towa.jw  glinianych w* ify iwie 
(StiJlerówka) zgłosiła pawilon własny > na 
wystawie krajowej. —  P. Teodor TalowBki, 
znany zaszczytnie architekt krakowski bąwi 
obecnie we Lwowie w sprawie bndowy 
pawilonu Adama ks. Lubomirskiego.

W pałacu sztuk pięknych, przez środek 
gmachu przeprowadzono rurę łączącą Jon- 
tannę przed frontem z główną linią woido- 
ciągów. Roboty około osuszenia budowli we­
dług systemu inżyniera Stanisława Koliń­
skiego rozpoczną się wkrótce.

Łeśko Kupczak — takie jest nazwisko 
domorodnego majstra, który wraz z swoimi 
towaizyszami z Jaworowa pod Kossowem 
rozpoczął stawiać na placn wystawy r. 1894 
budowle huculskie. —  Na placu wystaffo 
wym przygrywać będą orkiestry wojskowe i 
kapela „Harmonii11, która w tym celu prpy 
stąpiła Już  do reorganizacyi. Plan sytuacyj­
ny wystawy w r. 1894 cieszy się wielkim 
pokupem. YV tyc-li dniach sporządzić musia­
no nowe jego wydanie.

B u d ż e t  in . L w o w a  jest wyłożony do 
przejrzenia dla obywateli miasta w biurze 
I departamentu magistratu do 20. b. m. 
włącznie.

B o  Śniegu, który od dwóch dni pada 
we Lwowie i któiy z niego uczynił jednę 
wielką kałużę, z wystającymi z niej jak ka­
mienie na przechodnie pizez płytki strumyk 
kamienicami, przyłączył się dziś rano lekki 
mróz. Umożliwił on jaką taką komunikacyę 
po ulicach, ale tylko w rannych godzinach. 
Wieczorami i w nocy na każdym rogu czy­
hają na przechodnia rozmaite groźne urzą­
dzenia, aby tylko zmusić go do wywrócenia 
się albo nadłamania jakiej kości. Stawiasz 
np. nogę na równy chodnik, tymczasem 
upadłszy na nos przekonywasz się za chwi­
lę, że mniemanym chodnikiem była kupa 
szyn śniegiem przysypanych. Gdzieindziej 
wynajdujesz po półgodzinnem szukaniu dre­
wniany chodnik, mający umożliwiać przej­
ście popod restaurowane kamienice, stawia®2 
nań zlekka nogę i zapadasz się z nią P° 
kolano w jakąś ukrytą pod deskami prze­
paść. Niemniej nieprzyjemną, choć może nie 
tak niebezpieozną rzeczą, jest brodzenie P° 
pas w błocie pod takiemi rozwalonemi ka­
mienicami, koło których wcale żadnych, nie 
tylko połamanych nie ustawiono desek — 
a tych jest znaczna większość. Do rowów 
powykopywanyoh po nlicaoh wpadają °° 
chwila konie, psy, koty a na przejściu Z je­
dnego chodnika na drugi na ul. Leona Sa 
piehy tylko dlatego nie utopiło się kilkoro 
małych chłopców i dziewczątek, że przy 
padkowo znalazł się tam litościwy polieyant 
któremu żal się zrobiło tych niewinnych 
istotek, w zaraniu życia już mających w tak 
okropny sposób zginąć, i ten przepłynął 
z niemi uliczne błoto, oddając maleństwa 
oczekującym na brzegu i stroskanym na- 
uczyoielom szkoły im Konarskiego. Lwów 
jednem słowem przedstawia się obecnie tak 
oryginalnie, że właściciele hotelów powinni 
C0Prędzej na własny koszt kazać go foto- 
zan- • rozes*a(S fotografie do wszystkich 
libvr* r cznych redakcyj, a za parę dni mie­

li tłumy ciekawych Anglików, F ran­

cuzów i innych bogatych a lubiących nie­
bezpieczne wycieczki podróżników.

Wedle w ykazu statystycznego u- 
n arło we Lwowie w zeszłym miesiącu osób 
28?., a to mężczyzn 113, kobiet zaś 134 
taki że procent śmiertelności wyniósł 25 6 
ogśłem, a po odliczeniu chorych przybyłych 
z.po za Lwowa 17-4°/o. Nagminnie pano­
wała płonica przeważnie między ludnością 
żydowską w III  dzielnicy, najwięcej jednak 
ofiar zabrały zapalenie płuc, (24 osób) i u- 
wiąd starczy (27 osób).

W ie lk i  slłbCZ p. Pytlasmski przybył 
do Lwowa i wystąpi w przyszłą niedzielę 
v  Sokole. P . Pytlasiński pochodzi z W ar­
szawy gdzie powalił raz w cyrku jakiegoś 
zagranicznego siłacza, mianującego się naj­
większym na świeeie, i odtąd poświęcił się 
knryerzo atlety. Wyjechawszy z kraju przed 
kilku zaledwie laty zwiedził w tryumfalnym 
pochodzie areny wszystkich hipodromów i 
cyrków, a w ostatnim czasie z d a r ł  w «u  
dapeszcie wieńce sławy z głów takich za­
paśników jak  Pierri i Romnetti. P- y a 
siński chce się obecnie po osiągniętych rj 
umfach przedstawić również swoim rodakom 
i popróbować, czy na ziomi, która tak ogro­
mnie wiele aił " wlała w jego muskuły, nie 
znajdzie się ktoś, coby nawet jego pokonał.

Bom  J im a  M a te jk i. P. Maryan bo- 
kołowski podniósł myśl, aby dla Krakowa 
albo kraju nabyć dom na ul. Floryańskiej, 
w którym się Matejko urodził, gdzie żył, 
t\yorzył i gdzie nmarł. Nantda ma dom 
Juliusza Rzymianina, Urbino — dom Ra­
faela, Florencya — dom Michała Auioła, 
Norymberga wreszcie, tak z tylu względów7 
Krakowowi pokrewna, ma dom Albrechta 
D iirera. W każdym z tych domów zebrane 
są reprodukeye i ryciny dzieł mistrzów, 
którzy je wznieśli, w nich przyszli na świat 
lub w nich mieszkali, wieńce złożone na 
ich grobach czy też poświęcone ich pamięci, 
relikwie wreszcie po nich pozostałe. Niema 
cudzoziemca, któryby tych domów nie od­
wiedzał, niema nikogo z ludzi miejscowych 
któryby ich nie znał i niemi się nie szczy­
cił. Kraków powinienby posiadać taki, take 
samą opieką i większą jeszcze czcią otoczo 
ny dom Jana Matejki. W nim zgromadzi 
łyby się z czasem wszystkie pamiątki po 
wielkim mistrzu, wszystko co go tylko przy­
szłym pokoleniom mogłoby przypominać. A 
żadne muzenm ogólne nie zastąpi takiego 
domu, specyalnie pamięci jednego geniusza
poświęconego.

Rt-piD, znakomity malarz rosyjski, któ 
ry wziął udział w pogrzebie Matejki, przy 
jechał był do Krakowa, chcąc złożyć wizy 
tę naszemu mistrzowi. Niestety trafił na po 
grzeb. Repin, który z zachwytem wyraża si
0 dziełach Matejki, jest twórcą głośnego 
„Iwana Groźnego11 i między innymi portre 
tu W. Spasowicza, przemawiającego w są 
dzie.

Bo krakow skiego s c l i ro n is k a  ks
Aleksandra Lubomirskiego dla zaniedbanych 
chłopców przyjęto na początek 20 chłopców 
a na rok przyszły przyjąć ich postanowił 
zarząd 25.

Na w s z e c h n io y  J a g ie l lo ń s k ie j  za 
yisału się na rok szkolny bieżący 1281 
słuchaczy (w tem 1168 zwyczajnych, 113 
nadzwyczajnych) Z tego na wydział teolo 
giczny zapisało się 66 słuchaczy, na wy 
dżiał prawa i  aduunistracyi 553, na wy 
dział medyczny 470, na wydział filozof! 
czny 121, na studyum rolnicze 44 (29 zwy 
czajnych, 15 nadzwycz juycli), wreszcie na 
oddział farmaceutyczny 27 słuchaczy.

W K rakowskim  komitecie fundacyi 
Hirszowskiej zrezygnował z przewodnictwa 
prof. dr. Józef Rozenbiat. Przyczyna tkwi 
w zasadniczych nieporozumieniach między 
komitetem wykonawczym u prezydyum ku 
rotory i fnndacyi we Lwowie.

K ra j >»w y z w ią z e k  ochotniczych atiaiy  
pożarnych polecił zakładani# okręgowych 
awiązków straży pożarnych. W myśl tego 
rozporządzenia zjechali się delegaci straży 
pożarnych ryglickiej, dembickiej, dąbrow- 
ekiej, zakliczyńskiej, wojnickiej, tucliowskiej
1 ciężkowickiej w d. 29 sm. d» Tarnowa 
i wespół z tarnowskimi dokonali wyboru 
członków zarządu osręgowego związku 
Prezesem obrano p. Ważeńskiego, zastępcą 
jego p. Franciszka Łazarskiego, sekretarzem 
p Mikołaja Jamrowicza, wszystkich trzech 
z Tarnowa, dalej p. Szafrańca z Dembicy 
i Różyckiego z Dąbrowy. Nazajutrz 30 zm 
pod przewodnictwem burmistrza p- Rogoy 
skiego 64 członków tarnowskiej straży 
przedsięwzięło wybory prezesa, naczUnika, 
skarbnika i członków wydziału. Pierwszym 
został p. Ważeński, drugim M. Jamrowicz, 
trzecim A. Nieduszyuski, do wydziału zaś 
weezli pp.: dr. Kowalski, F. Łazarski, J. 
p isłi K. Smolnik, M, Swiderski. P. Skrzy­
pi##, Szeligiewicz i Wójcicki.

nek, wysokość i długość tunelu zgadzają się
sobą najzupełniej 

Z naczny  p o ż a r  wybuchł 5. b. m. w 
Bóbrce, a tak nagle się wszczął i do tego 

godz. 1 w nocy, że mieszkańcy ledwie z
yciem uszli. Dopiero po nadzwyczajnych . bił majątek. Od biednego Lobenguli wyłu- 
ysileniach przy pomocy mieszkańców po-i dzono koncesyę w podstępny sposób; popro- 

blisirich Łanów i . Lanek zdołano ograniczyć j stu całe towarzystwo Rhodesa jest wielkiem 
nieszczęście na 15 gospodarstw ze wszelki-1 oszustwem, na które Lobengulo nigdy nie 
mi zapasami. dał zezwolenia i którego rząd angielski nie

iS am o b ''js tw o . Ze Skałatu piszą nam powinien brać w opiekę.
W dniu 6. b. m- rano po niemiłosiernem I Z m ia n a  k a le n d a rz u .  W Turcyi jest 
zbiciu żony i zranieniu pisarza gminnego obecnie mowra o skasowaniu kalendarza 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru i greckiego i arabskiego, a zaprowadzeniu 
ekonom na folwarku Horodnicy, własności 1 
Micbafa Lr. Baworowskiego, Józef Zołtyk.

M ark 1 koSnjow e. Na kolejach węgier­
skich z początkiem roku przyszłego zapro­
wadzić zamierza węgierski minister handlu 
Lnkacz t. zw. marki kolejowe, nowość zu­
pełnie oryginalną. Podróżni nie będą kupo­
wali biletów jazdy przy kasie, lecz na b lan -, .........
necie, który dostać będzie można w każdej nizm astronomiczny, stając w poprzek d»-

nikami i drutem telegraficznym w i 
wej Afryce i bez jego woli nie s f  o- 
stanie do wiadomości ogółu. Pomimo zt to­
warzystwo złota wcale nie znalazło, ani nie 
wypłacało żadnych dywidend, Rhcdas zro-

natomiast gregoryańskiego. Już w r. 1888 
Munif basza, minister oświaty, wysłał do 
Paryża Kumbary etfendiego, dyrektora ob- 
serwatoryum stambulskiego, dla przestudyo- 
wania tej sprawTy. Ciekawy szczegół: Tur- 
cya od r. 1868 gotowca była przyjąć jako 
południk Jerozolimę. Sprzeciwiały się temu 
narody chrześcijańskie przez dziwny szowi-

trafice za cenę >/* centa, nalepiać się bę 
dzie te marki kolejowe, stosownie do tego 
i e wynosi zaplata za przestizeń, którą po-

brej woli muzułmanów.
W ja ta w a  w C h icag o  została wedle 

zapowiedzi zamkniętą. Wskutek żałoby ea-

z  Sandccklego donoszą : Liczne klęski 
nawiedzają w roku bieżącym Sandeczyznę. 
Oprócz powodzi i nieurodzaju nfiefiśmy w 
powiecie naszym w ostatnich czasach kilka 
pożarów a mianowicie w Jadamwoli. gdzie 
spłonął dwór i stajnie, przyczem spaliło się 
kilkadziesiąt sztuk bydła, wkrótce zaś potem 
w Świdniku, gdzie pastwą płomieni stał się 
spichrz ze zbożem, a tylko energicznej obro­
nie zawdzięczać należy, że inne budynki 
oęalały. Pożary te dały impuls do utworze­
nia wiejskiej straży ogniowej. Myśl tę pod- 
jęh  i w czyn zamienili pp. Jan Marszałko­
wie*, właściciel Stronia i Walter ze Świ­
dnicy, a pierwszą próbę ogniową odbyła u- 
tworzona przez nich i wyćwiczona wiejska 
stiaz pożarna przy pożarze, jaki przed kilku 
dniami, wybuchł w Olszanie. Paliły się sto­
doły stojące w czworobok i gdy straż pożarna 
ze otronia nadbiegła, już trzy budynki stały 
w płomieniach. Ratunek wydawał się pra 
wie nieuiożliwym) stodoły bowiem Btały bli- 
s o jedna obok drugiej, a wiatr sprzyjał 
ogniowi. Mimo tego jednak dzielnej obronie 
now ,j straży udało się zlokalizować pożar i 
01 T  .res“tę bndynków. Zachęcić to powin­
no lejednego obywatela do zakładania 
wspierania podobnych związków straży o- 
f n<.avyCl P° wsiacb, gdzie pomoc z miast 
umie ° przycbo^zl . 8 ludność ratować nie

tń n e l .  W sobotę ubiegłą ukoń- 
Tairna°irgr ^  rano przebijać tunel pod 
drodze ł°l° M.ikuliozJ ua »» budującej się 

i • . 2UeJ Stanisławów-W oronianka,
jamieński ma 517 m. długości, a po­

mimo, e prżćrciwjeg je j egQ Oęwory nie leżą
na linii

r ny przebyć zamierza. Wyrabiane będą! Jego miasta z powodu zamordowania prezy- 
te marki kolejowe na 25 c t , 75 ot., 1 - 5  
zł. Ktos np. zamierza udać się z Budape­
sztu do ^Wiednia drugą klasą, cena jazdy 
wynosi 7 zł. kupuje zatem blankiet, na­
lepia na nim dwie marki jednę za 5 zł. i 
ednę za 2 zł. i wypełnia przeznaczone na 

to miejsce w blankiecie pisząo nazwisko 
siacyi, z której wyjeżdża i stacyi do której 
się udaje. Kontrola odbywać się będzie w 
ten sposób, że konduktor przedziurawia 
te marki i przedziurawioną część żabie 
ra dla wręczenia jej dyrekcyi. Nowosc ta, 
jeżeli się okaże praktyczną, zaprowadzona 
zostanie także i na kolejach austryaokieh 

Do s z k o ły  r a b in a c  k ie j ,  otwartej nie 
dawno w Wiedniu uczęszcza 16 słuchaczy 
z Galicyi, z których 12 jest maturzystów, 
a czterej ukończyli niższe gimnazyum. Słu­
chacze otrzymnją bezpłatnie obiady i zapo­
mogi pieniężne. Plan nauki języka polskie­
go opracował dr. Sani Landau rodem z 
Krakowa, który też objął katedrę języka 
polskiego,

l i r .  Ł d w . T aaffe  dotychczasowy mi­
nister prezyd-nt, gdy dymisya Jego zostanie 
opnblikowaną, uda się wraz z najmłodszą 
swoją córką Heleną do Meranu a następnie 
do Włoch. Gdy powróci w maju zajmie 
mieszkanie przy Weihburggasse 1. 22.

K s ie /m i ż c b ra c z k ą . Czytamy w Pe- 
sler L lyodzie : Pomiędzy grobami, który 
corocznie, a więc i w ciągu minionych dni 
zadusznych młodzież akademicka na cmen­
tarzu kerepeskim wyszukuje i z pietyzmem 
ozdabia wieńcami, znajduje się także miejsce 
ostatniego spoczynku ks. Mieczyława Woro- 
nieckiego, który za wolność Węgier ofiaro­
wał swe młodzieńcze życie. Jako młody ofi­
cer ułanów, przybył on do Węgier, gdzie
natychmiast przyłączył się do węgierskiego 
wojska narodowego, w którego szeregach, 
jak waleczny bohater walczył aż do końca 
życia. Zapewne nie wielu tylko wiadomo, 
że wdowa po księciu WToronieckim żyje w 
stolicy, jako biedna prebendaryuszka. Ciosa­
mi losu, jakie w ciągu życia na nią ude­
rzały, jest zupełnie złamaną ; niegdyś opły­
wająca w dostatki i obracająca się wśród 
elity towarzyskiej, utasiaja niebawem po­
znać gorycz wdowieństwa i nbóstwa. Córka
nauczyciela stołecznego bchweigbofera, u- 
rodzora w r. 1827, jako szesnastoletnie
dziewczę dała się porwać nieprzepartemu po­
ciągowi do teatru i wstąpiła na scenę na j­
pierw w Linzu, potem w Peszcie, Terne- 
szwarze, a wreszcie we Lwowie. Tam po­
znała księcia Woronieckiego, któremu też 
następnie towaizyszyła w podróży do Wę­
gier i w czasie całej kampanii była przy 
jego boku. 19. października 1849 r. — 
dzień przed s tra c e n ie m  ks. Woronieckiego — 
odbył się w mieszkania prolosa sztabowego 
Kargera, ślub między księciem, a wierną 
jego przyjaciółką. Obrządu ślubnego dokonał 
jeden z 00. Franciszkanów. Po śmierci mał­
żonka, księżna, pozbawiona wszelkich środ­
ków do życia, musiała na gorzki swój byt 
zarabiać praniem. Nie przywykła do ciężkiej 
pnicy, po kilku latach stała się do niej zu­
pełnie niezdolną. Tymczasem przy sposobno­
ści pewnego pożaru, zginęły jej wszystkie 
dokumenty. Rozpoczęło się życie je3zcze 
smutniejsze, niż dotychczas. Pewnego dnia— 
było to 29. września 1884 r. — aresztowała 
ią polieya peszteń9ka za włóczęgostwo i że­
bractwo. Gdy starszy burmistrz Torok do­
wiedział się o jej losach, zarządził przyję­
cie nieszczęśliwej do domu ubogich im. Łl- 
żbiet' , gdzie pozostawała aż do ostatnich 
miesięcy. Niedawno temu staruszka zaczęła 
zdradzać silny rozstrój, skutkiem czego u- 
mieszczono ją  w pokojn obserwacyjnym do­
mu ubogich, stan jej jednak szybko się po­
lepszył i na własną prośbę zosrała wypu­
szczoną z zakładu. Kobieta powołana do no­
szenia na swych skroniach korony książę­
cej — kończy swą wzmiankę Pester Lloyd  
żyje obecnie w cichej uliczce na Josefst.a- 
d/ie z pensyi miesięcznej 5 zł., którą jej 
wypłaca stolica.

P o s z u k iw a n ie  sp a d k o b ie rc ó w . Pro-
kuratorya w Królestwie Polskimn, jak do­
noszą Warsz. <)ub. w bd. ogłasza o nastę­
pujących spadkach wakujących : po Karolu
Wmiewiczu, zmarłym w 1879 roku, Eleono­
rze Chmielewskiej, zmarłej w 1885 r., Mi­
kołaju Sokołowie, zmarłym w 1879 r .‘ Ka­
rolinie Przedborskiej, zmarłej w 1891 r. i 
Kazimierzu Zielińskim, zmarłym w 1827 f.
W razie n ie z g ło s z e n ia  się wj legitymowanych 
sukcesorów w ciągu sześciu miesięcy, rze­
czone spadki p r z e jd ą  na własność skarbn

państwa. g W ar^c feic h , kas dla chorych
robotników i zakładów ubezpieczenia od wy­
padków ma być w Wiedniu założony pań­
stwowy zakład ubezpieczenia na wzór ta ­
kiego zakładu, istniejącego w Berlinie. Pre­
zydentem tej instytucyi ma zostać dr. Steinbaoh 
redaktor odnośnej ustawy z roku 1887.

T lie  A fr ik * 11 B atrL s, czyli afrykań­
skie oszustwa finansowe. Pod tym tytnłem 
publikuje Daily Chronicie szereg artyku­
łów- o powodach krwawej wojny z Matabe- 
le. Cecyl Rhoeer, zdaniem tegoż pisma jest 
niesumiennym awanturnikiem, usiłującym 
przeZ niecne spekulacye w południowej 
Afryce dojs do majątku. Przy pomocy prze- 
kupnej prasy umiał rozsprzedać bezwarto 
ściowe akcye towarzystwa przez siebie za-

denta Harrisona, zamknięcie nastąpiło zu­
pełnie cicho bez żadnych uroczystości. Ogó­
łem zwidziło wystawę przeszło 20,000.000 
osób. Wszystkie wydatki nietylko że są po­
kryte, ale jeszcze akeyonaryusae otrzymąją 
10%  3° 15%  swego kapitału gwarancyj­
nego. Bez wątpienia, gdyby nie krizie eko­
nomiczna, spowodowana kwestyą srebra, 
cały kapitał gwarancyjny byłby zwrócony. 
Głównym akcyonaryuszem jesi miasto Chi- 
cago, które posiada akcyj na 10,000.000 
dolarów; zrzekło się jednakże wszelkich 
pretensyj.

rŁ V) a rsz a w y  piszą do N . R eform y. 
Przed dwoma tygodniami w V gimnazyum 
męskiein w W arszawie wydarzył się nastę­
pujący wypadek: Inspektor Stefanowicz,
gorliwy tępiciel mowy polskiej i sprytny 
polieyant, wybrał sobie z pomiędzy uczniów 
4 klasy czterech, którym polecił obowiązki 
szpiegów od języka polskiego. Wkrótce też 
donieśli oni na trzech kolegów, że ci „mó­
wią po polsku“ i że zamiast wyrazu rus- 
sk>j używają — „moskal". Trzech „wino- 
wajców“ wydalono. Dyrektoi gimnazyum 
Kanakij (prawosławny Czech), powiedz ał 
przy tej sposobności do uczniów dłngą mo­
wę, w której wyłożył, że trzeba służyć 
Bohu świeczoj albo czortu uocztrgoj — 
(Bogu świeczka, dyabłu ożóg), to znaczy, 
że albo trzeba być wiernym poddanym swe­
go monarchy i spełniać wszelkie przepisy 
władzy, albo też... tu możnaby myśleć, że 
dyrektor powie: tak postępować, żeby wprost 
(jak to już wielu z jego uczniów zrobiło) 
do X  pawilonu zajechać. Nie powiedział je ­
dnak tego, ale skończył sfowam i: „albo za­
przedać swoją duszę dyabłu11 — propozycya 
lojalna, ale daleka od zdrowego sensu. Mło­
dzież tak wzięła do serca tę przemowę, że 
tegoż dnia cała klasa rzuciła się na czte­
rech małoletnich szpiegów i potłukła ich 
nielitościwie. Władza zrozumiała, że jeszcze 
zawcześnie na alternatywy (w 4 klasie u- 
czniowie mają po 13 do 15 lat) i winowaj­
ców ukarała 12-godzinnym aresztem.

W V gimnazyum męskiem w Warszowic 
niedawno odkryto tajną bibliotekę uczniów, 
która pomagała młodzieży fcształożó się 
w rzeczą h zaniedbanych przez kurs gimna­
zjalny. Z tego powodu kilku uczniów wy­
dalono.

W Lidzie (gub. wileńska) proboszcz 
miejscowy został skazany na 200 rubli ka­
ry za to, że lud owacyjnie przyjmował bi­
skupa wileńskiego.

W Kieleokiem eiągle panuje wzburzenie 
wśród indu z powodu sprawy kieleokiej. 
Kiedy przed miesiącem do Chęoin przybyli 
żandarmi aresztować księdza, mieszczanie 
zbiegli się z pola z widłami i motykami 
i zmusili żandarmów do odwrotu. Dalszy 
przebieg sprawy niewiadomy.

I le  a  Nieai«6w Mflllerów, tyle u
nas Dąbiowskich. Gdy zarząd wars*- skie- 
g i  Towarzystwa opieki nad zwierzętami 
chciał się dowiedzieć o miejsem zamieszka­
nia jsdnego z korespondentów, noaząeego to 
nazwisko, biuro adresowe dało odpowiedź, 
ż# Dąbrowskich mieszka w Warszawie oko­
ło dwóeh tysięcyl

N a z w ę  dóbr rycerskich Kołodziejewa, 
w powiecie mogilnickim, przechrzcili P ru ­
sacy na Altraden.

Zuślnb n y  arcy k s. Jó ze fa  A ugusta
z księżniczką bawarską Augustą odbędą się • 
we środę 15. bm. o % 12  w południe w 
Monachium. Kościelny obrzęd religijny po- 
irzedzi państwowy akt zaślubin, który od­

będzie się w królewskiej sali tronowej. W 
uroczystości tej weźmie, jak wiadomo, udział 
także cesarz austryacki.

M orderstw o . Onegdaj na stacyi Sze- 
renes (węgiersko-galioyjskiej kolei państwo­
wej) znaleziono zwłoki naczelnika stacyi 
Gezy Csakiego. Śmierć nastąpiła niewątpli­
wie wskntek morderstwa. Sprawca nie jest 
znany.

PoJ d jn e k  m iędzy dzitćm l. Wielką 
senzacyę wywołał w Gandawie pojedynek,
który się odbył między dwoma studentami., 
Dwaj dwunastoletni chłopcy pokłócili się ze 
sobą i postanowili sprawę zakończyć poje­
dynkiem. Kupili więc dwa rewolwery i wraz 
z dwoma innymi chłopcami, jako sekundan­
tami, wcisnęli się jakimś sposobem do ma- 
gaz) nu ratuszowego, gdzie się odbył poje­
dynek. Jeden z przeciwników, Temmermann, 
trafiony kulą w głowę, upadł bez życia. Po­
zostały i świadkowie zostali uwięzieni.

N «pad  Q t tr« m w » J. Onegdąj wieczór 
wpadł we Wiedniu do wagonu tramwajo­
wego mężczyzna jakiś, czując się urażonym 
uwagą pewnej damy jadącej tramwajem, 
wywołaną jego nieprzyzwoitem zachowaniem 
się na ulicy, i zanim ktokolwiek mógł po­
spieszyć z pomocą, wymierzył damie owej 
kilka uderzeń, a stających w jej obronie 
woźnicę i konduktora poranił nożem. Obu­
rzeni tem pasażerowie wozu wdali się w tę 
sprawę, wykonując sąd doraźny tak, że w 
końcu napastnik upadł bez przytomności. 
Pozbawiony woźnicy wóz zatrzymano i do­
piero interwencyi polieyi udało się powstrzy­
mać zajadłych mścicieli od dalszego lyncho- 
wania napastnika, którego bezprzytomnego, 
odstawiono do komisaryatu.

CIiuIttfH- Urzędowe doniesienie opiewa 
W dniu 7. listopada zachorowała na chole­
rę azyatycką w Gtilioyi: W powiecie liskim:'• O"-'-’ Uill WIJ  ł- , rj *    r  “łwwiu U a i ^ “ V

prostej lecz na linii krzywej, kieru- łożonego, apanował on zupełnie nad dzień- w Ustrzykach dolnych 1 osoba. Wypadków
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śmierci lub wyzdrowienia nie było. Ogółem 
pozostało w dniu 6. bm. w leczeniu chorych 
16, przybyło 2, pozostaje zatem w leczeniu 
chorych 18.

Z nasz-ll ten  k ra j ?... Byłem długo na 
włóozędze i odbyłem podróż rzadką, oto - 
byłem na Utopji, po za świata już rogatką. 
Kraj ten płynie mlek.em, miodem, jest do­
statni i szczęśliwy, a zawiera cuda same, 
s zawiera same dziwy. Tam poeci nie ry- 
mują wierszy swoich, jak potrzeba, to im 
rymy kapią jame nakształt deszczu prosto 
z nieba tam nie orze nikt, nie sieje, lecz 
niebieską żyje manną, co pokrywa ziemię 
gfsto, że aż po niej jeżdżą sanną; na operę 
tam nie chodzą, ho jest, rajskich ptaków 
wzorem, każda kwoczka tam sopranem, ka­
żdy kogut zaś tenorem. Nie są znane na 
Utopji ani Kłótnie, ni poswarki, bo wątroby 
tam maleńkie, a żołądki, jak zegarki. Gdzie 
jest kraj ten, w którym bywa obłodne lato, 
ciepła zima? Ach, Utopja, moi drodzy, jest 
tam właśnie... gdzie nas niema...

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
Z „ G w ia z d y  lw o w s k i -  Dalszy c iąg  wy­

kładu prof. p. M ajerskiego o dziejach Polski na 
podstawie geografii nastąpi we czwartek 9 bm.
0 g. 8 wieczór w m ał-j sali stówa, zysz ma. Wy­
dział zaprasza członków z rodzinami do jak naj­
liczniejszego udziału. Wstęp wolny

8*iadł otwiera z dniem 15. bm bezpłatny 
kurs dla n.iuozycieli gimnastyki, który trw. ć bę- 
dzis da końsa kwietnia r. 1894.

Kandydaci kursu tego muszą poddać się egza­
minowi wstępnemu, przy którym wymaganem bę­
dzie średnie wyćw^czeme.

Wykłady i ćwiczenia praktyczne odbywać się 
będą ocdziennie od 3 4 po południu. Wpisy 
pizyjnitje biuro towarzys wa.

4 ja td  kas d la  chorych  Galicyi i Bukowiny 
odbędzio się 8. grudnia br. w sali ratuszewej o 
g. 9 ran . Poruszenie umysłów tych, tórycu — 
ttiawż, otyczy, a przez to rozbudzenie m ahu, 
kiórego skutkrem byłoby domagam;) się zmiany 
ustawy i urząd., ń kasowych wprost tam, gdzie 
jest moc po temu tj. w radzie państwa oto cel 
zjazdu, wyrażony w odezw,e, wydane, do zarzą­
dów kas, «ch funko o n a r y uszów i  człon&ow. N a  
porządki Jz.enuym projekty zmiany ustawy obe­
cnie obowiązu ąccj.

Aby 3ię dowiedzieć o potrzebaoh członków 
kas dla chorycń z ich łasnyoh ust rozesłała k - 
mieya, »ybr na na IV zjeździe delegatów powia­
towych kas d l, chorych, do wszystkich int reso- 
wanych obszerny kwemyouaryusz, w którym żąda 
odpowiedzi na 4 pytań, obejmujących następują­
ce ególne kwestye: rozszerzenie ubezpieczenia
na lolniaów, uregulowanie działalności kas i ich 
fankeyonaiyuszow, uproszczenie uciążliwej i ko- 
tctoWnoj manipulacyi w kasach i wreszcie zabez­
pieczenie bytu urzędnikom i ekarzom k sowym. 
Komisy a po otrzymaniu odpowiedzi najpóźniej po 
dzień o8tatn< grudnia br. na powyższy awestyo- 
naryusz zestawi je, weźmie pod rozwa.ę również 
dezyderaty, wyrażone na zjeździe kas, mająoyin 
się w dniu 8. grudnia br. odbyć i oały materyał 
przedłoży pod obrady V zjazdu delegatów powia­
towych kas dla chorych z Gal oyi , Bukowiny.

W yfa ia ł Tow . b ra tn ie j pomocy ws*e- 
cliuiey 1 wo w sklej uprasza Szanowną “ r ; .  . . 
bliozność o zgłaszanie ząięó biurowyob, J ' 
lekcji do biura tegoż Towarzystwa (K jnes nr.

a° xia* t.a ln em  zg iom aozeniu  członków Towa­
rzystwa wzajomuej porno,y uozmow Uniw. Jag.
w dniu 27. paźd. zm. wybrano na bieżący ro 
szkolny następujący zarząd : Droba Stanisław pro­
ces Potok Hisrouim wiceprezes, Szczepański An­
toni koutrolor, Fischer Edmund sk.rbm k, Klocek 
Stanisław sekretarz. Do kom isji kontrolującej 
weszli : nielińskt Tadeusz jako przewodniczący, 
Pytel Franciszek, Kulnowski Maryan, Bocheński 
Feliks, Niemierowski Zygmunt jako członkowie.

1. W ykaz datków na głodnych dzieci zło- 
zyii: iu4.fdn.cy kolei państwowych zł 38, goście 
u G. na ręoe p. Krasińskiego zł. 16, grono na- 
uczyoieii szacry im. Mickiewicza, zł 8. » p sz k 
zebrano 22 zł. 73 ot., Helena Jaworska 1 zł. 20 
ot., na ręce p. Jaworskiej 2 sł. Bazom 37 zł. 
93 ct.

Z m a r l i .
M lccaysław  L e ltg c b c r , znany w szerokich 

kolach asięgarz poznański i wydawca wielu dzieł 
popularnych, a między innym tygodnika bele- 
gtryctnego „Sobótki” autor też lioznych powiastek 
dla ludu i historyi polskiej dla dzieoi -  w Po- 
cnani 7. om.

B ogum ił P orzyekl. asystent lwowskiego u- 
rzędu budowniczego miejskiego we Lwowie w 44
1 ku życia.

Sztuki piękne.
Teatr.

W czorąjszem u przedstdATenii „N auczy­
cie lk i'' p rzysłuch iw ała  się dość znaczna l i ­
czba widzów Sądząc jed n ak  po w ielkiem  
zain teresow an iu , jak ie  ta  doskonała  sztuka 
w zbudziła  u naszej publieznosci było i c l  
przecież za m ało. bj&  może, że winą ego 
b y ły  niem ożliwe wczoraj do przebycia u  ice 
prow adzące do gm achu  tea tra lnego , albo też 
niecierp liw ość p d s k a . E lektryczność w yrzą­
dziła  na  ohwilę psikusa tea tro w i, w skutek 
ezego bram y św iątyn i M elpomeny otw arły 
się dopiero p 0 godzinie siódm ej i tylko wy­
trw a li dustali się do w nętrza. W ynagrodze­
ni też za t zostali sow icie. Ś w ietna  wy- 
gtaw a sztuki, doskonała  ju ż  na  prem ierze, a 
wczoraj jeszcze bardziej w n iektórych szcze­
gółach  w yciem ow ana g ra  boha te rk i pn i Sta- 
ehowiozowej 1 r *BZ y artystów , w yjątkow a 
w reszcie sk ładnośś, z jak ą  w szystko na  sce­
nie się odbyw ało, da ły  całość v -ji0Ce a r ty ­
styczną. W ielu  wczorajszych widzów po raz
drug i słu ch a ło  „N auczycielki , ft w szyB(,y 
rów ni* jak  pieiwsz}’® raze“* dw ukro tną Bal .  
wa oklasków dziękowali artystkom  p 0 d ru ­
g im  akcie za dortoP**6 odtw orzenie postaci 
M arty i jej m atki.

K * > p e rlo » r t e a t r a l n y -  w  teatrze hr. 
S sa rb k a : Dz.ś we czw artek po raz pierw szy 
^U łan i” operetka w 3 aktach H ugona Witt- 
d u n a , muzyka W einbergera, tłóm aeztnie A. 
S itschm ana. j ufc tek po raz ósmy
„F lirt kom edya w 4 a\ t ach M ichała B a-
lu ckiego-

* h‘k  CV P !n «  odbędzi* się
niedzielę 2. bm . w « ^  g 0k 0i ft“ koncert 

Wwspółudziałem pan j.*>o*o«
Teoaor

* A lbum  K ostrzew sk iego . Zapowia­
dane „Album Kostrzewskiego* ukazało się 
obecnie w handlu księgarskim. Jest to wy­
dawnictwo wielkiego formatu ariruszowego ; 
rysunki odbite starannie na ozdobnym pa­
pierze. Przerzucając setki tych stronnic, od­
twarzamy sobie całą działalność Kostrzew- 
skiego, jako rysownika-humorysty, znajdu­
jemy tu bowiem obok kartonów, które wszy­
scy mamy w pamięci, ilustracye dawne. A 
tak pierwsze, jak i drugie — wszystkie od­
znaczają się siłą ołówka, jędrnością kompo- 
zycyi i tym nieporównanym humorem, na 
jaki tylko Kostrzewski zdobyć się może !... 
Typy charakterystyczne z bruku Warszawy, 
sylwetki, wreszcie całe „historye* w rodzaju 
katastrofy z suknią balową, lub smutne epo 
peje letników — co chwila pobudzają do 
spazmatycznego śmiechu. Album obecne w 
połączeniu z wydauemi poprzednio „Pamię­
tnikami" dają nam zupełną charakterystykę 
Kostrzewskiego.

* O dczyt d ra m a ty c z n y  p ro fe so ra  
S trak o seh a , znanego w całej Europie i 
Ameiyce znakomitego recytatorz dzieł poety­
cznych, odbędzie się w sobotę wieczór w 
sali Domu Narodnego o 71/a wioczór. Pro­
gram, u nas zupełnie nowy, składa się z 
dzieł, które w interpretacyi Strakoscha wszę­
dzie ogromne wrażenie wywierają. Mianowi­
cie z najgłośniejszej tragedyi Ottona Ludwi­
ga, z ballad Schillera i Heinego, jednej 
ballady oryginalnej i jednego przekładu dra 
A. Ztppera.

* Szczotek tym razem w numerze 45 
w smutną uderzył u wstępu strunę. Przy­
szło mu opłakać zgon Mistrza.

Ale zadaniem jego śmieszyć i ośmieszać, 
szybko więc otarł łzę boleści, aby przywdziać 
maskę Satyra i pod jej ochroną wytykać 
znakomitym i nieznakomitym współobywa­
telom, a nawet współobywatelkom, ich wiel­
kie i małe przywary i wady. Ku temu sa­
memu celowi służyć mają też wyborne ry­
ciny, zdobiące tekst złożony z prozy rymo­
wanej i nierymowanej i poezyi wierszowa­
nej, jakoteż w zdaniach o naturalnem dźwię­
ku złożonej. Gdyby chodziło o kogo innego 
nie Szczutka potrzebaby dodać, że dowci­
pna treść odpowiada pięknej i gładkiej f«r- 
mie, że to jednak o niego chodzi, więc nie 
trzeba tego mówić. Każdy to wie, a jeżeli 
nie wie, niech się przekona, kosztuje io tyl­
ko 20 centów, a zabawy jest za kolosalne 
sumy.

Ostatnie wiadomości.
Wybór uzupełniający z okręgu m iej­

skiego T a r n o p o l - B r z e t a n y  posła 
do Rady państwa w miejsce dr. E. Czer- 
kawskiego, który mandat złożył, rozpisa­
ny został na 15 grudnia br.

Otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie: jCelem złożenia 
s p r a w o z d a n i a  z c z y n n o ś c i  w R a ­
d z i e  p a ń s t w a ,  mam ziszczyt zaprosić 
na dzień 12 listopada o godzinie 5 po 
południu do sali magistratu w Rzeszowie.

Adam  Jędrzejowicz.

B ił0 donosi, że gr. kat. konsystorz 
przemyski już załatwił sprawę wsi Dą­
brówki, w której się zanosiło na drugą 
historyę tuczempską, w ten sposób, że 
odłączył ją  od parafii w Humieńcu, a 
przyłączył do parafiii w Samborze, czem 
Dąbrowczanie zupełnie się zadowolili i 
cała wieś się uspokoiła. Biło  nie dodaje, 
że w podobnie rozumny sposób można 
było postąpić w Tuczempach, i byłoby 
się obeszło bez strasznego a niesum ien­
nego wrzasku ruskiego na Polaków

Z Warszawy donoszą do Czasu: Stan 
zdrowia jenerała Hurki jest wciąż je­
dnakowym. Choremu nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo, ale przebieg pedogry 
jes t o tyle niedobrym, iż zaognienie 
miejscowe w nodze dotychczas nie ustę­
puje. Jenerał-£ubernator warszawski od 
trzech tygodni nie opuszcza pokoju i 
nie przyjmuje zwykłych raportów tygo­
dniowych. Natomiast prezes cenzury 
Jaskuljo i naczelnik wydziału spraw du­
chownych Naumow mają codziennie do 
niego przystęp w charakterze osobistych 
przyjaciół . zażywają też przez to szcze­
gólniejszego na bieg spraw wpływu.

O sta tn im i czasy prokurator Izby są­
dowej Turuu powróciwszy z P#t«rsbur- 
ga, przywiózł zatwierdzenie wyroków na 
pociąganych jeszcze w roku zeszłym do 
badań w cytadeli pp. Hirschfelda i Kró­
la. Pierwszy, ostatnio dzierżawca insty­
tutu wód mineralnych w Ogrodzie S a­
skim, 6kaz»ay został na 4 czy 6 mie­
sięcy więzienia; drugi, nauczyciel pry- 
wi-tny na miesięcy więzienia i na- 
jtępnie na dwuletnią banicyę z War­
szawy i Królestwa. Równocześnie księ­
garz p. Jan  Gebethner skazany na 1500 
rubli kary. Jak zwykle w wyrokach 
adm inistracyjnych, niewiadomo właści­
wie, za co ci panowie podlegają karze.

Przyszły gabinet
(Telegramy „Gaz. N ar.")

W iedeń d. 9. listopada. Prócz wią­
zanki wiadomości polegających na au­
tentycznych inform acjach, nic stano­
wczego o składzie przyszłego gabinetu 
podać nie mogę. Dla nas najw ażniej­
szym wypadkiem jest o d b y c i  e wczo­
r a j  p o s i e d z e n i a  k o m i s y i  p a r ­
l a m e n t a r n e j  K o ł a  p o l s k i e g o .  
Na posiedzeniu tern prezes Koła pol­
skiego zdał sprawę z dotychczasowych 
czynności i przedstawił stan sytuacyi 
całej. Następnie omawiano kwestye per­
sonalne, dotyczące obsadzenia przyszłe­
go gabinetu koalicyjnego, i w tej sp ra­
wie jednomyślną powzięto uchwałę. W 
szczególności o ile się dowiaduję, rua 
być na m inistra spraw wewnętrznych 
proponowany dr. Merveldt, nam iestnik 
Tyrolu lub J  a g e r (prezydent hzlązka) 
a na m inistra wyznań i oświaty dr. B o- 
b r z y ń s k i .  Zdaje się przeto, że dr. 
Madeyski, wobec tej jednomyślnej u- 
chwały, ze względów politycznych i pa- 
tryotycznych cofnął swoją kandydaturę 
na godność m inistra. Za ten postępek 
bezinteresowny należy mu się wszelkie 
uznanie, i byłoby wskazane, aby dzien­
niki przy układaniu swoich kombinatyj 
dr. Madeyskiemu spokój dały

Przy tej sposobności winianem sta­
nowczo jeszcze raz podnieść, że wszel­
kie kombinacje względem wstąpienia p. 
Z a l e s k i e g o  do nowego gabinetu, są 
wymysłem; p. Zaleski bowiem kategory­
cznie oświadczył, że do nowego gabinetu 
należeć nie chce.

W eden  d. 9. listopada. Klub Ho- 
henw aitha i Koło polskie są stanowczo 
przeciwne poruczeniu t^ki spraw wewnę 
trznvch br. Widmannowi albo komu z te 
goi obozu polity znego. Tak samo z»pa 
trują się na sprawę obsadzenia teki wy­
znań i oświaty. Tekę tę, jak powszechnie 
utrzymują obejmie dr. B o b r z y ń s k i .  
Dalej słychać, że czynione są Uoiłowa- 
wania, aby hr. S c h ó n b o r n  i mwrgr. 
B a c ą  u e h e  m pnzostali na swoich po­
sadach dzisit jszych w gabinecie koali­
cyjnym.

Bud'-pes?,t d. 9. listopada. Minister 
prezydent Wekerle oświadczył wczoraj 
w klubie stronnictwa liberalnego (mini- 
steryalnego), że pogłoski, jakoby ks. 
W indischgraetz miał się zrzec minyi u- 
tworzenia nowego gabinetu przedlitaw- 
ski#go, żadnej nie mają podstawy.

TELEGRAM Y.
B erlin  d. 6. listopada. Doty°ho*as 

znany  je s t w ynik  427 wyborów. M ia­
now icie w y b ra n o : 149 konserw aty­
wnych ,  67 wolno - konserw atyw nych, 
88 narodowo - liberalnych, 89 kandyda­
tów centrum , 14 wolnom yślnych stron­
nictw a ludowego, 6 t  wolnomyślnego 
zjednoczenia, 18 Polaków, 2 Duńczy­
ków, 2 ze zw iązku agrarnego, 1 W olfa 
i 1 dzikiego.

B e lg rad  d. 8. listopada. A reszto­
wano pod zarzntem  dopnszozenia się 
różnych nadążyó w zarządzie m ają­
tkiem  m iejskim  burm istrza Nis*u i kil 
ku radców  miejskioh.

K ijów  d. 8 Im opada. Rozpoczęto 
studya nad  rozdzieleniem gubernii po­
dolskiej n» dwie części, w  jednej ma 
Kam ienieo byó i nadal stolioą gnber- 
nialną, w drugiej W innica.

M adry t dnia 8. 1 scopada. Podczas 
wczorajszego przedstaw ienia na o tw ar­
cie tea tru  Lyoeum  w Barcelonie, rzu­
cono dwie bom by Orsiniego na krze­
sła parterow e. Z bomb tych  wybuchła 
jedna i zabiła 16 osób, a w iele rani­
ła. A resztow ano dwóch anarchistów , 
jako  domniem anych sprawców tego za- 
maohu.

P rz y  wyborach do sejmu pruskiego 
odnieśli Polacy wielkie i niespodziewane 
łwjM ęztwo, przeprowadziwszy 18 swo 
d ln  a? Podczas ostatniej ka-
skini IjHio »  “ )mi'  Pru

i pana Józefy Szlezygie- 
ra ^ nllakh oraz panów

.rfonków amatorsl-dysłftWfttWoleń,
m , i 7. v c z n e g o .  orkiestry gal

jńolfa Schwarza,
czh
muzycznego. j>

z
równi 
dyr. 9 a 
skiego '
Towaft-
pół do 8 .i ,“7adurn1̂ *8daj® księgarnia
; » k „ b . « . w ' . i .  a . i.
Ludwika 1- 'SieCZ *l»ń
przy gasi®

Bilety ,p°rCZl ttk 0 g°d2inie

koncertu

p»-
mnożoną zostanie z oO.OOo’ n a T s O  000 
ludzi, zaczem się też wydatki wolsko,
0 60 proc. podniosą. °jsko\

Na zebraniu konserwatystów oświad 
czvł były m inister prezydent Canovas* 
że' wobec teraźniejszych kłopotów, po’ 
winne skopić wszystkie siły monar-
chiczne, aby nie b ło żadnej scysyi w 
obozie d y .ia s ty c z n y m _ _ ^

W iedeń  d. 9. listopada. Zaledwo dr. 
B o b  r z y ń s k  1 e g o  jako  kan d y d a ta  na 
m inistra wymieniono, a już się żywo 
sajm ają  kom binacyam i co do następcy 
po nim , przy ozem, ja k  to się e okazyi 
tw orzenia gabinetu  działo, najszaleńsze 
kandydatu ry  staw iane bywają. Tego 
rodzaju kom binaoye ozynią wrażenie 
jakoby chciano pew nym  ludziom, któ­
rzy  sobie ja k  fiołki kw itną w ukryciu, 
sprawió tę  przyjem ność, że nazwiska 
ich przecie raz w jak iem ś piśmie wy­
drukow ane zoztaną. A le podobno licha 
to dla tych  panów przysługa.

TT lodeń d. 9. listopada. H r. Kalnoky 
w yjechał wczoraj za urlopem  w podróż, 
odłożoną poprzednio z powodu przesi* 
lenia gabinetow ego.

W iedeń  d. 9. listopada. Jak  Polit• 
Corr. z Rzym u donosi, zarządził papież, 
aby  depozyta W aty k an u , k tó re  z ban­
ków paryskich przeniebicno do wło* 
skioh, z włoskich w yoofane i Rotszyl 
dowi paryskiemu poruozone zostały- 
Dzieje się to z powodu znacznych s t r a t  
w ostatnich czasach.

Rudn peszt d. 9. listopada. Woz'ł* 
raj w południe przyjął cesarz we W ie­
dniu m in istra  W ekerlego i upoważnił g° 
do w niesienia w sejmie projektu ust*- 
wy  o m ałieństw aoh oywilnyoh.

W czoraj w ieczór w rócił W ekerle z 
W iednia i udał się w prost do klnbu 
liberalnego (m im steryalnego), gdzie go 
przyjmowano z entnzyazm em . D ziś roz­
pocznie się w Izbie posłów rozpraw a
budżetowa.

W  kołach antiw yznaniow yoh panu­
je  radośó niezm ierna. D ziennik i poda­
ły  wiadomość o zeszwoleniu cesarza na 
wniesienie projektu nstaw y o m ałżeń­
stw ach oywilnyoh w osobnych doda- 
tkaoh, kończąc słow am i: „Nieoh żyje
k ró l! Nieoh żyje r z ą d ! Nieoh żyje 
stronnictw o lib e ra ln e !“

W oiągu woBorajszego wieozora od­
były się już konfereneye rozm aitych 
klubów. Przygotow ują rozm aite m ani­
f e s ta c je  dziękczynne dla cesarza. R ó­
wnież prezydent gabinetu  W ekerle 0- 
trzym ał już  wiadomości o rozmaitych 
owacyaob, jak o  to  pochodach z pocho­
dniam i i t. p., k tóre na oześó jego 
m iały byó urządzone, prosił jednak, a- 
żeby zaniechano wsaelkioh demonscra-

oyj-
B erlin  d. 9. listopada. R edaktor pisma 

Soeialist, E llendt, został wczoraj rano 
w swoim f ryw atnem  m ieszkania a re­
sztowany. Bezpośrednio potem  odbyła 
Bię k ilkagodzinna ruwizya w redakoyi 
tego pism a. Poprzedni redaktor L an- 
daner siedzi jnż  od m iesiąca w więzie­
n ia  śledozem.

R zym  d. 9. listopada. Złożony n- 
m yślnie w tym  celu kom itet ogłasza 
odezwę, naw oływ ująoą do pnblioznyoh 
Bkładek na pom nik dla Mac-Mahona, 
k tóry  ma stanąó  w M edyolanie. Pism a 
w itają sym patyczn ie  patryotyozną myśl 
podjętą przez kom ite t i życzą szozęścia 
w doprowadzeniu je j do skutku.

Zm arł tu  nagle a a  apopleksyę m i­
nister ro ln ictw a G enala.

L<*ndjn d. 9. listopada. P etersbur­
ski korespondent Standardu  donosi, że 
Ri/Sya zam ierza ta k ie  we wschodniej 
części morza Śródziem nego założyć s ta ­
c ję  dla swojej floty. (Słychać było nie 
downo tem a, że zam yśla utw orzyć głó­
wną taKą staoyę w greokim  porcie 
Paros).

A teny d. 9. listopada. Zm ian? g a ­
binetu p o czy ta ją  za n ieuchronną.

M ad ry t d. 9. listopada. O zam a- 
ohu p rzez  rzneenie bomb w tea trae  
Lioeo w Barcelonie, opow iadają grozą 
p rzejm ujące szczegóły. Podczas 2. ak tn  
p rzedstaw ien ia  rznoono nagle z czw ar­
tej galery i dwie bom by Orsiniego. J e ­
dna e nioh esplodow ała. Publiczność 
sądziła początkow o, że to  ek sp lo z ja  
gaza, i poczęła się cisnąć ku  w ycho- 
dowi. Ogółem zostało zab itych  23 o- 
sób, m iędzy niem i dw ie śpiew aczki i 
panie z najw yższej arystokraoy i. P rze ­
szło sto  osób je s t  srodze ran ionyoh . 
Ciała tru p ó w  okropnie poszarpane. Do­
tychczas aresztow ano 2 anarohistów , 
jed n eg o  F rancuza , Ja n a  A rragon  i j e ­
dnego Włocha, A lberta S a ld am i; w ła ­
ściwego je d n a k  sp raw cy  do tąd  n ie  od­
kry to .

B ern  d. 9. listopada. R ząd szw aj­
carsk i poleoił departam en to w i skarbu  
p rzem ysłu  opraoowaó kw estyę Zapro­
w adzenia m onopolu ty ton iow ego , ile - 
by p rzyn iósł dochodn i jak b y  go aa 
p row adzić z w szelkiem  m ożliw em  u - 
w zg lędn ien iem  kra jow ego  p rzem ysłn  
ty toniow ego.

B e lg rad  d. 9. lis topada. Sknpozy- 
na zb ierze się d. 13. bm . Mowa trono^ 
wa będzie się zaj m yw ała n iem al w y­
łącznie spraw am i zew nętrznem i, z 
zw łaszoza reform am i niazbędnem i.

Sofia d. 9. listopada. D zisiaj ma 
Bię w sądzie  apelacyjnym  w ytoczyć 
sprawa ża rn a  m etropo lity  tirnow sk ie- 
go, Klemensa. Z k lasztoru , w  którym  
je s t in ternow any , podał by ł do sądu 
apelacyjnego prośbę, aby go aś do fi­
nalnego skończenia prooesn, za kau- 

vą 800.000 franków , na wolność w y­
puszczono. Sąd odrzuoił tę  prośbę.

wyprodukowano ogółem fabrykatów za zł. 
99.072, a koszta produkcyi wyniosły tylko 
66.36870 zł. Od tkaczów gotowego płótna 
knpiło towarzystwo za 8.898-64, gotowej 
bielizny sprzedało 898-45 zł., ogólna zaś 
kwota sprzedażna wynosiła w r. 1892 zł. 
86.204-26. Zysk czysty wyniósł 4.555-74 
zł- tj. przeszło dwa razy większy niż w r. 
1891 tak, że po oddaniu 15% (9S9*58 zł.) 
funduszowi zapasowemu, 490'17 zł. fundu­
szowi rozporządzanemu 1 2.500 funduszowi 
rozszerzenia fabryki blicku i apretury po­
zostało jeszcze 2.617 50 zł. na 5% dywi­
dendy od udziałów.

—  B ank h ip o te c z n y  m iał w obiegu 
z dniem  31 p aź d z ie rn ik a  b. r  6%  li­
stów  h ipo teoznyoh  6,826.800 zł.,

^ sfcĉ w h ipo tecznychza 11278.4GO zł 4 % %  i ist$ w hi ' fce_

0r yqC6 R Q R ^ 59V600A **•’ Więcza 35 696.800 zł. A sy g n a t kasow ych
r xr ym  8amy m  ^ n in n a  1,843 160 

zł. N adzw yczajne w alne zg ro m ad zen ie  
akoyonarynszów  tego b a n k a  o d b ęd z ie  
się 10 bm. o godz. 10 rano.

— Z k o le i p ań stw o w y ch . Z w ażno­
ścią od 1 listopada 1893 wejdzie w ży­
cie dodatek I  do taryfy wyjątkowej dla 
przewozu węgla, ważnej od dnia 1 sier­
pnia 1892 w ruchu między Morawą i 
Szląskiem a Galicyą i Bukowiną. Pomie- 
niony dodatek zawiera naleźytości prze­
wozowe dla stacyj: Bogoniowice Ciężko­
wice, Boguchwała, Dobromil, Gromnik, 
Hłuboczek wielki, Kłaj, Nadyby-Wojuty- 
cze, Niżankowice i Olszanica.

— W Z ak ład zie  stad n ik ó w  w 
Drohowyiu stanowić będzie ogier pełnej krwi 
„Morisco11 po Insulaire od La Mascotte po 
cenach: od klaczy pełnej krwi 25 zł., od 
klaczy pół krwi 15 zł

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
padał chwilami śnieg.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po- 
induie 766 nim.

Prognoza na dobę d 10. listopada br. 
(od północy do półnoey). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni o średniej prędkości 
4 m sek.

Średnia temperatura doby podniesie siś 
do niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a wzajedna wilgotność powietrza oko­
ło 80% . * 5

Opadu nie będzie.

Dstopada. św. Andrzeja. 
— św. Anastazji.

N  adesłane.
(Z» tę rubrykę redakoya nie odpowiada).

Wiadomości giełdowe.
Lwów dn,„9. liatop da '1  Izby handluwr.i 
Akeye z* * louę;  Sol„; gul Keroia Ludwiku 

•" zl. m k alg-OO do 2l8'00. Knlui I . «  w -Rzern 
*imka po 300 zi. w « 355 00 do 358-00 Rmikn 
i>»u oxneKO po jOn u  w 360 do 370 
-.■i ., kiurf,, „n 2(111 tl. W 1 do 3

lm j u n la i r a e  ~ > w ; Hunku hipoL
* i  l»t. 0 70 u. 101 40, b°/, . ■"

i*ui ■'■t.OO do 1 lu 70, *•, lo*. w óti lat 99 80

Dział ekonomiczny.
— K rosleA skie to w arzy s tw o  A la 

p rzem y słu  tk a c k ie g o  „Prządka" wydało 
rawozdanie za r. 1892. Dowiadujemy się 
niego, że liczba członków towarzystwa 

wynosiła 158 z sumą kapitału udziałowego 
zł. 52.672-53. Od wydziału krajowego otrzy­
mało towarzystwa ogółem 26.500 zł. poży­
czki, z czego spłacono 600 zł. Przędzalnie 
dostarczyły w ciągu sprawozdawczego roku 
za 43,414-25 zł., a zaległość w zapłacie za 
dostarczoną przędzę zmniejszyła się u kup­
ców z 11.390-18 zł. do 8.073 77 zł. War- 
tośó nowo wzniesionej fabryki blichu i apre­
tury wynosi ogółem 66.566"82 zł. a pu­
szczeni- tej fabryki w ruch w marcu br. 
oznacza wielki krok w rozwoju towarzystwa 
krosieńskiego i wogóle przemysłu tkackiego 
w Galicyi. Towarzystwo utrzymywało ma­
gazyny w Krośnie Korczynię i Błałowit i 
u 13 komisantów w znaczniejszych mia. tach 
Galicyi 1 Bukowiny. W trzech miejscach 
produkcji w Korczynie, Krośnie i Błaiowie

10 10" 50 Uł iku ł 1/,® c lo. w M 1
n i 8 1 d l" i O'1 Banku krajowego 4%  los. w 67
la t 97-00 do 97-70. Towar* nr«dyt. gal. *ieui„i 

(I. ernisya) '8.00 do 98 70. 4°/0 los. w * 11 ■, lat
PS 00 do 98 70 4° 0 lo«. w lataoh *8 0 0 do
98-70 4 7 ,7 , lo»- w 52 do "^0-6 0.

Obllffl ta  100 *1. . Galio funduszu proum* 
syjnego 4“/, 06-00 do 96 70. Buków, funduszu 
propinaoyjuego 6*|„ l(*8 S5 do —"—■ Koin banku 
arsjonego w. a. ii. sin. 102.25 do — — 
Pożyczka krajowa'10 w. a 106"00 do —.—, 4l/„0|, 
100'00 dtluO 70 4''!„ z roku l ■ 91 95 90 do 96 60 
4*|, po 200 koron =  100 zł. w. a. z roku 189.1 
95 90 do 96-6 *.

Losy: Losy miasta Krakowa 35 00 do 37' —
Losy miasta Stauislawowr 46 — 1j — -

M onely. Dukat aesarnki 6 — do 610. Napo- 
leundor 10 05 do 10‘15. PAłiuiperyal 10-30 do 00 uO 
Kubol rosyjski srebruy 1.33 00 do 1.35* —. ttubei 
rosy,»ki papierowy 1 33 50 do t'35-50. 100 m>- 
rok niemieckie1! 62 4) to 63" 10.

W iedeń d. 9. listopada, (telcgrafmoane.
H enty wspólna papierowa 96 62, srebru* 

96*45, austr. koronowa 95 85 złota 119 05, węg 
koron. 93'05 złota 114 80.

Akcye p rzedslęb lerd tw  tra n sp o r to w y c h : K . 
lei Czerniowieckinj 256 50. Północne 2870.— 
Państwowej 900*00 Półnoono-zaobod 235 5 ), Węg. 
półn.-wschod 201-25, Południowej (Lombardyi 
10125, aro. Albrechta (za 200) 93*50, Bukowin 
ukień kolei lokalnyob (za 200) 0 00 Kołomyjskieb
(za 200) —-—.

Akeye banków : austi. wfgiersk. na 60* zł
993-—. ang!>ni«tr. 149""0, Liinderbziikii 242 80 
tiuionbanku 247 50, buków. Zakład kredyt, ziem 
ze 200 J .  140'— ezesk. Banku eskont. za 200 zł 
696, galie. Bauku hypot. za 200 zł 368, gali 
banku dla handlu i przemysłu za 20* —'—
ohorw.-słow. Banku kraj. hypot. 117*— żiwuo- 
steruka banka 119’50 kredyty austr. 333*62 Kre- 
dyty węg 407 00.

P o iycak l publiczne : Gal. propinauyjne 95 80 
buków, propin. 10175. buk indeinn. 000 00, gal 
kraj. z r. 1893 95 40.

L is ty  i .s ta w n e  5 pr. Gal. Banku hypot. 
110*00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 100 50 
Gal. Iow . kred. ziem. 98*25, 41/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład. kr*d. ziem. I01-3o 
5 pre. buków, kasy oszezędn. 100‘—.

L o sy : austr Ozerw. krzyża 18 40, weg. Ozerw 
krayiz 1 2 —, Bazylika — —, K*»kowskis *6 00 
Stanisławowskie *7 60. Tureokle 43-40.

W a la ż r: Kuble papier. 184 00, 20-markówki 
i*-51 20-frankówki 10-18, sorereings 13-73, tu 
reekie liry słot* 1145 100 markówki 62-60 wło­
skie 100 lirówki 44-10.

Z rynków towarowych.
W iedeń 9. listopada. Przy słabo ożywionym 

ruchu ceny ustaliły się. Usposobienie eo do ku- 
kurudzy było mniej przyebylne, aniżeli popze- 
dnio. Sprawozdania z rynków zagranioznych wy­
kazują również mdłą 'enden .yę, jakkolwiek eeny 
nigdzie nie uległy znaczniejszym zmianom.

Sprzedawano : pszenioę na jesień po zł. 0*—, 
0- , 0-—, pszenicę na wiosnę 7 62, 0-—, 0-—, 
żyto na jesień 0 '—,0 -—, żyto n» wiosnę 6 45, 0-—, 
0-—, owies na jesień O-—, 0 —, 0- - ,  owies 
na wiosnę 7-17, 7‘18, 0-—, kukurudzę na maj- 
czerwiec f>'37, 5-35, 01—, rzepak na styczeń- 
luty 14-50 do 14-60, na sierpień-wrzesień 12-25 
do 12-35.

W iedeń d. 9. listopada. Na poniedziałkowy 
targ przypędzono wołi w g»Iicyjskich i buko iń- 
skioh 667, węgierskich 1586, niemieckioh 2115 
razem 4258 sztuk. GalieyjsW* stajdine płacono 
po 60 do 62, 63, 65 zł., węgierskie 55—58, 60 
zł., osobliwe 62 do 63, 66 zł., niemieckie 58 
do 60, 62, 64, 68 zł., za 100 zilo mięsa.

W iedeń dnia 9. listopada. Na wtorkowy targ 
dowieziono żywej nierogaoizny galicyjskiej 1708 
sztuk. Płacono 3 4 -8 8 , 40, 41 za 100 kilo iywei 
wagi. 3 J

Hotel Centralny. Hr. Himpffen, A. Tur- 
chany, W. Zion, K. Olie, J. Morgenstern 
z Wiednia, H. Piotrowski z Królestwa Pol­
skiego, K. Dębski z Wołynia, Z. Lewicki z 
Dąbrówki, T. Korytyński z Niestawiec, S. 
Wielowiejski z Malewej Góry, Z. Miąsiegie- 
wicz z Warszawy, A. Chociszewski z Chi- 
gago, M. Kaszowski % Poznania, A. Piok 
S. Sohwestka z Pragi, S. Hodoby z Dobro- 
mila, E. Wołoszczakiewicz z Sądowej Wi­
szni, A. Kiesler z Drohobycza.

Hotel Zoria. F. Scazighino z Przewoźcu, 
J .  Horodyski z Horodnky, Ź. Zamba z Sta­
nisławowa. A. Priwoznik z Wiednia, K. 
Klenz z Ołomuńca.

Użycie ZIÓŁEK CHAMBARDA zawsze
skutkuje pomyślnie ile razy chodzi o 
przywrócenie prawidłowego działania 
funkcyi trawienia. Jest to najiepsze le ­
karstwo na zatwardzenie, na wszelkie 
słabości jakie ono pociąga za Oobą Bole 
głowy, zaćmienia w oczach, utrata ape­
tytu, mdłości, trudność trawienia, odęcie
żołądka itd.

Użycie tego środka jest zalecanem 
szczególnie osobom szłonnym do pisy- 
pudłości, które wymagają ścisłej regu­
larności stolca, a mianowicie uderzeniom 
Krwi do głowy, hemoroidom, wyrzutom 
naskornym i t. d.

We Lwowie w aptekach PP. Miko- 
lasoha, Wewiórskiego, Ruckera, w K ra­
kowie w aptekach PP . Redyka i Wi­
szniewskiego.

Państwowa lo tery a  dobroczynna.
Jak za dawniejszych lat, tak 1 w tym roku 
odbędzi* się wielka loterya dobroozynua. W 
czyutym zysku biorą udział między innymi: 
Instytut dla emerytów węgierskiego teatru 
narodowego, krajowe stowarzyszenie węgier­
skich gospodyń, towarzystwo zapomogowe 
dla wyleczonych chorych umysłowo, buda­
peszteński* stowarzyszenie przyjaciół dzieci, 
założyć się mający fundusz dla niezamożnych 
urzędników, wdów i sierót, dla domu sierót 
Maryi Waleryi w Klausenburgu, dla żskoły 
przemysłowej dla kobiet w Nagy — Karć- 
ly (Szatniarer-komitat), fundusz pensyjny dis 
węgierskiego stowarzyszenia sztuk pięknyoh, 
dla założyć się mającego w Zagrzebiu kro- 
acko-slawońskiego domu poprawy itd. Plan 
gry przedstawia wiel* korzyści, główna wy­
grana 60.000 zł. na dalsze zaś przeznaczo­
no 100.000 zł. Losy po 2 zł. dostać możns 
we wszystkich urzędach państ. i trafikach 
Ciągnienie 28. grudnia b. r.

uczennica Lamperti’ego
rozpoczyna od 2. października
naukę śpiewu

■w a.oxn-u. pod. l.  -4

przy ulicy Czarneckiego.

KOZKŁAD POCIĄGÓW
•bowiązująoy od l.czerwo* 1893.

(Czas lwowski).

w ypadafli11 [ łysinie.
Woda i olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody l  koronę — olejku sałatowego 80 groszy)

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9. listopada.

H otel Im p e r ia l W. hr. Rojow a z Psa-
tL o IŚ  r t  £m an * Stanisławowa, L. 
p w  V- i i Y 'eClń8ki * Stanisławowa, T.
Polański z Rudnik, E. Fibich z Chorkówki,
H. Zakliczyn z Izdebki, A. E. Gaster z Bu­
dapesztu, S. Wybranowski * Kiwicz, Dr. D. 
Jakóbowics z Homann, A. Hildebrand i Ber­
na, B. Małachowska i  Odessy, B. Malino- 
w*ki g Krakowa, M. Malinowska * Prtemy- 
śla, K. Michelewski z Słotwiny, N. Kahane 
z Szoged, K. Łukasiewiez * Podbuia, A. 
Misiągiewics z Królestwa Polskiego-

O d c h o d s ą  d c

Kurye

Krakowa
Podwołocz,
Polw. Poiiac 
Gzemiowiec 
Stryja 
Bełżca

3-01, 10-*n 
6-44 3-20 
6-54 3 3z 
6-36 -

Osobowy

5-26 
1U 16 
10-40 
10-36
:0-Zn
9 56

11-11
U l i
1122

3-31
7-217-»i

7-S6

10-sj
3*1 8-01

P r z y e h o d a ą z

Krakowa
Podwołooz.
Poiw. Podłam.
Ozerniowiee
S try ja
Bełzoa

308
2-48
2-34

lO-io

601
102*

6 -2*

a**i|
9-21
7.11
los
" T b

9ii
9-46
o-56
7-59
9-06
5-26

9-35

12-51
9'.v 2-38

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
s ą  ,-w ną linijką, oznaczają porę noeną od go­
dziny 9 wieczorem do godz. 5 min. 5a rano.

Czas lw ow sk i różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowioie : gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

Jedyny skład i wyrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g u e r y i  

j „  Górnego T .  P ilarskiego.
L w ó w ,  łiotel O-eorgea.
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Czy pamiętasz?
Nowela z francuskiego.

(Dokończenie.)

— Och ! to moje w szystko! —• rzekła 
do siebie kobieta i pochyliła się jeszcze 
niżej nad kołyską, a w tem poruszeniu 
ciężki splot j e j  włosów spadł na niebie­
ską kołderkę. Młoda m atka odrzuciła go, 
by dziecka nie obudzić, i siadła na swo 
jem miejscu. Patrzyła w okno, przez któ­
re świecił księżyc... P ierś jej podnosiła 
się równym i głębokim oddechem, jak ­
by wciągając w siebie to powietrze do­
mowego szczęścia. Był też niewysłowio- 
ny spokój w całej jej postaci i tyle po­
gody w twarzy. A przecież uderzał w 
niej jak iś wyraz nam iętny a spokój wy­
glądał, jakby wyrobiony siłą P° burzach 
życia. Mogła mieć lat dwadzieścia dzie­
więć. W sypialnym i innych pokojach 
było całkiem cicho ; był kwadrans na 
jedenastą. Raptem  gdzieś w przedpoko­
ju ktoś zadzwonił ostrożnie. .

Kobieta podniosła głowę zdziwiona.
— Ktoby to mógł być? o tym cza­

sie o — powiedziała.
—  Może pan przyjechał — rzekła 

zaspana niańka.

— O! nie... pan przyjedzie dopiero! 
pojutrze, pewnie ktoś za interesem.

Nie była tego ciekawa, ule mimo- 
woli patrzyła na drzwi.

Drzwi otworzono pocichu i wszedł 
lokaj zbliżając się cicho.

— Posłaniec przyniósł list, rzekł po­
dając go młodej kobiecie.

— To pewnie do pana — rzekła nie
patrząc.

_  Połóż na biurku.
_  Nie, mówił wyraźnie, że do pani.

— Do mnie ?
W yciągnęła niedbale rękę, popatrzy­

ła na adres i nagle wyprostowała się 
na fotelu.

Lokaj już wyszedł, niańka zaczęła 
drzemać.

Nieotworzony list był w ręku ko­
biety...

— Co to znaczy ? — szeptała do 
siebie — co to znaczy?...

Przyciskała rękami gwałtownie wzbu­
rzone piersi, potem raptownie otworzy­
ła list...

Na papierze, pismem męzkim, ostrem, 
było napisane „dwudziestego paździer­
nika, ezy pamiętasz ?“ i... nic więcej.

Czy pamięta ?!
Przed kilkoma minutami pamiętała 

tylko, że ma męża i dziecko, że jest im 
potrzebną, żs mąż ją  koeha, że ją ota- 
eze miłość, szacunek, nie bogactwo ale 
wygodne życie, opieka mężczyzny za­

cnego, by nie kłopotać się o jutro.
A tu raptem... jeden wyraz, jak grom 

spadł na nią, druzgocze spokój jej umy­
słu, a ze wspomnień podnoszą się, zbli­
żają różne dawi.e obrazy.

Czy pam ięta?
Och pamięta !...
Pam ięta taki sam październikowy 

wieczór, ciepły, oświecony księżycem i 
oświecone okna w alei za miastem, i 
dźwięki muzyki rozchodzące się po ogro­
dzie, i altanę z bluszczem, do której 
odgłosy muzyki zalatywały...

Pam ięta, że oparta na „jego* ram ie­
nia, weszła do tej altany, by odpocząć 
chwilę po tańcu. Pam ięta, jak to ramię 
ją  całą objęło nam iętnie i że usta jego 
całowały jej usta, pijąc z rozkoszą sło­
dycz jej warg, pamięta, że glos jego 
szep ta ł: kocham 1 kocham 1... Pamięta, 
jak mu odpowiedziała: „kocham na za­
w sze!“ i to także pamięta, że on nie 
powiedział „na zawsze11...

I  znowu iuny obraz.
Kilka tygodni szczęścia upojenia, m a­

rzeń, nam iętnej, gorącej miłości, a po­
tem... nić się rwie... on bez pożegnania 
wyjechał z baletniczką za granicę; ona 
zostaje, złamana, w rozpaczy i pomimo 
wszystko, żałuje za nim. I  na tem ko­
niec zapewne?... Nis, to był początek 
tej dziwnej smutno nam iętnej h  storyi 
tych dwoje ludzi wywierało na siebie 
jakiś nieprzeparty czar, jakiś m agnety­

czny pociąg, ona go kochała prawdzi­
wie z poświęceniem, a on z szaloną fan- 
tazyą eg o is ty ; kochał głową a serce 
miał zimne.

I ciągnęło się to przez rok... dwa... 
raz porozpękało i znowu się spajało. On 
tyranizował ją  i przepraszał znowu, oua 
cierpiała i przebaczała mu zawsze. Tak 
go kochała. Może potępiłyby ją  te czy­
ste, marmurowe kobiety, z morałami na 
ustach, a z zimnem sercem i brakiem 
gwałtownych porywów, ale w każdym 
razie była ta miłość wielka, z poświę­
ceniem i zaparciem się. Wreszoie wszyst­
ko ma swoje granice. To biedne tyran i­
zowane serce zbuntowało się przeciw 
swemu tyranowi.

On zobojętniał, przesycony tą okru­
tną grą uczuć, i raz rozeszli się sta­
nowczo.

W rok potem wyszła za mąż. O dda­
ła swoją rękę człowiekowi, który ją  ko­
chał oddawca, domyślał się smutnego 
dramatu, co się odgrywał cicho pod po­
zorną obojętnością świata, wziął ją, znę­
kaną, smutną, niedowierzającą, i" przy­
siągł, że przy nim odżyje, że nie wszyst­
ko dla niej skończone. I  odżyła! praco­
wała nad tem sama, ciężko i z całą si­
łą  swej woli. Ta kobieta nie umiała dzia­
łać połowicznie. Gdy pamiętała, to 
ciągle w każdem m iejscu: gdy powie­
działa sobie „trzeba zapomnieć" to na 
zawsze. Spaliła wszystkie listy, wszyst­

kie pamiątki, i powiedziała sobie „trze­
ba zapomnieć11.

A potem przyszły nowe nadzieje i 
niepokoje, mąż ją kochał bardzo, potem 
nastały rozkosz* macierzyństwa, które 
były pociechą dla jej zbolałego se rc a .. 
Swą wdzięczną i tkliwą natnrą przywią­
zała się do swego męża, a wszystko co 
namiętnego w jej duszy, przelała na mę­
ża i na malutkie dziecko.

Zaczynała być szczęśliwą.
A tymczasem... tymczasem..,
Czyżby się omylił, czyżby to, co 

miała za umarłe dla niej, spało tylko i 
to snem tak lekkiem, że dość jednego 
wyrazu, aby j* zbudzić?

Czy pamiętasz?
Patrzyła i nie mogła oderwać oczu 

od tych liter. Był to jakby dawny czar 
zaklęty, który się obudził na te dwa 
słowa „czy pam iętasz11 ?

Dlaczego on jej to przysłał? Co zna­
czył ten dźwięk wyrwany z dawnych 
chwil minionych bezpowrotnie, po co on 
jej to przypomniał? Niegdyś zwracał się 
do niej, gdy go świat znudził, gdy go 
ogarniała niespokojna tęsknota za czemś 
i do czegoś, czego sam nie umiał n a ­
zwać.

Wtenczas ona doznawała dziwnej 
tkliwej rozkosznej radości: mówiła so­
bie: „potrzebuje m nie", i choćby był jej 
wyrządził coś, co jej czyniło największą 
przykrość, chociażby był najciężej j«j u ­

bliżył, nie byłaby go odtrąciła, gdy do 
niej p o w rr  ał smutny i stęskniony.

A te i . j . . .  może jes t nieszczęśliwy, 
chory, umierający nawet... a! i cóż z te­
go! Cóż ona teraz może dla niego u- 
czynić?

Straszny, wściekły prawie ból szar­
pał jej duszę; przelękła się tego, tu w 
tym pokoju, obok tego dziecka...

Zasłoniła twarz rękami i wyszła z 
buduaru, zamykając drzwi za sobą. Prze­
szła kilka ciemuych pokoji i zeszła do 
ogrodu, przschadzając S'ę, aż dopóki 
księżyc nie zaszedł i nie zaczęło szarzeć 
na niebie. Jakby nieprzytomna wróciła 
do pokoju.

III.
A towarzystwo, które zostawiliśmy 

szalało coraz bardziej, coraz dalej i tak­
że poszło do parku, i on także przecha­
dzał się po ogrodzie ale nie sam, i z 
myślami niepodobnemi do jej i on wpa­
trywał się w księżyc, ale z cynizmem i 
upojeniem przeżytego wszystkiem syba- 
ryty ; wpatrywał się nietrzeźwo w oczy 
ładnej i udającej na wuą dziewczyny. 
B jł ożywiony, dowcipny, zachwycający...

Nikt z ob*c,nych nie odgadł, a może 
on sam nie domyślał się, że popełnił 
zbrodnię.

K O N I E C .

Znakomitym wynalazkiem, szcze- I 
golniej dla kościołów wilgotnych, 

są niezniszczalne A v iso . 5026

emaliowane na cynku,
w r a m a c h  z w y k ły c h ,  g o t y c l i c f i  luli r o m a ń s k ic h

wyrabiane obecnie w Paryżu,

K sięgarnia Katolicka

Dra ffŁAfl. ILKOWSKIEGO
~ TT  K r a k o w i e .

n a  ż ą d a n ie  p r z e s y ł a  chętnie je d n ą  
stacyę n a  okaz I o b ja śn ia  o ce ­
nie, k tó ra  j e s t  b a rd zo  u m ia rk o ­

w an ą . 486<:

U H O t t K U  O t i f . O S Z R S I A
po ccfcde od w y raża .

La t a r n i e  g r o b o u e  z żelaza kute
go, artystycznie wykonane, po złe. 

17'50 i 35-—, blaszane z ornamentyką po 
złr. 3- - ,  3-50, 4-—, u-—, 6 —, 3 — i 12-— 
poleca P io tr thrząstow sk i ,  haudel żela­
zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na; 
przeciw katedry.

P IRFLMERJE francuska i angielską, 
W«dę kolońską i wszelkie artykuły to­

aletowe sprzedaje najtaniej 
S. GABRIEL & J .  CHLEBOWNIK 

Lwów, plac Halicki 1. 3. 721

£)ARASOLE I KALOSZE poleca najta­
niej

PAWEŁ LANGNER L^o.*, Halicka 16.

DOROŹKA tanio do sprzedania. Bliższa 
wiadomość : lir. Bałaban, Zielona 7.

ROSIAK TOKAJSKI tylko z prawdzi­
wego i czystego wini wyrabiany, za 

którego naturalność ręczę i który tysiące 
znawców uznało za najlepszy, do nabycia 
jedynie w składzie Jana  ltodnara , uli a 
Akademicka aO. Cena za dużą flaszkę złr. 
Zamówienia z prowineyi odwrotną pocztą.

WŁ A SN E G O  wyrobu Bi e l i z n ę  
z szytonu, B. Sclirolla Syna w Brau 

nau poleca po najniższych cenach Magazyn 
F. K.NAUER I S1'N we Lwowie. b08

KONOMA kawaleia potrzebuje zaraz 
• Zarząd dóbr Czudec poczta w miejscu. 

Podania chociaż są wymagane z odpisami 
świadectw nie "będą zwracane.

E
749

1N8EBATY, ANONSE do wszystkich 
1 dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Behufs contractiichcr Sicherstellung der Cantonie- 
rungs- und Locoverfiihrung m ilitar-aranscher und 
LandwHhr-Gruter in den naehgenanoten Stationen des 
Corps-Bereiches auf die Zeit vom 1. Janner bis 31. 
December 1894 findet am 21 November 1893 10 Uhr 
Vormittags im Amtslocale des Militar-Yerpflegs-Magi- 
zine in Stanislau, Tarnopol und Czernowitz, dann im 
Amtslocale dts Militar- (Landwehr-) Stations-Comman- 
dos in Bojan, Brody, Brzeżany, Czorików, Kolomea, 
Monasterzyska, Mosty Wielkie, Rohatyn, Tłumacz, 
Trembowla, Złoczów und Neu Żuczka eine óffentlielie 
Yerhandlung mit Entgegennahme sohriftlicher Offerte 
statt.

Die naheren Bedingungen sind in der im Blutte 
„Gazeta Narodowa4' Nr. 255 vom 8. November 1893 
yollinhaltlich verlautbarten Kundmachung entbalten.

O B W I E S Z C Z E N I E
o otworzyć się maącej XVII, kr. Węg. 5018

DOBROCZYNNEJ LOTERII PAŃSTWOWEJ
której ozysty dochód wedle najwyższej decyzyi Jego ees. król. Apostolskiej 
Mości rozdzielić się ma w sposób, ażeby In s ty tu t dla emerytów węgiersl.i-go 
teatru naiodowego na 2I10 części, krajowe stowarzyszenie węgierskich gospedyń, 
Towarzystwo zapomogowe dla wyleczonych umysłowo chorych, Budapeszteńskie 
Stow. przyjaciół dzieci, założyć się mający fundusz dla niezamożnych urzędni­
ków, wdów i sierót; Domu sierót Maryi Waleryi w Klausenburgu; Szkoła 
przemysłowa dla k biet w Nagy-Karoly (Szatrnarer-Komitat); założyć się mający
w Zagrzebiu kreaeko-slawoński dom poprawy, w l/l0 części uposażone zostały.

3282 u stan o w io n e  g łó w n e  w y g ra n a  
wynoszą podług niżej wymienionego planu gry 169.000 z łr . a mianowicie:

1 główna wygrana
T !1 71
i  » n
1 wygrana 
A n

Ciągnienie nieodwołalnie dnia 28. grudnia 1893. — Los kosztuje 2 z łr.
Losów dostać możns: w Dyrekcyi loteryjnej w Budapeszcie (Peszt, główny 
urząd cłowy, mezanin), we wszystkich kolekturach i urzędach podatkowych, 
we wielu urzędach poeztowyeh, u „Mercur“ w Wiedniu i w agencyach ustano­

wionych" we wszystkich miastach i znaczniejszych miejscowościach.
Budapeszt i .  sierpnia 893. Król, węg. D yrekcya lo te ry jna .

60.000 z łr.) 2  w ygrane  po 2 . 0 0 0  z łr .
15.010 1 ®.. 1 U 4 „ n 1 . 0 0  ( »
1 0 . 0 0 0

” * 
n l 2 0  w y g ran y eh  po 600 n

5.0u0 i o  
l i 1 “ 50 „ „ 1 0 0 n

4.000 ” *
2 0 0 50

3.U00 71 J 3000 1 0

Michał Waseiica i Andrzej Kilian
PRACOWNIA STOLARSKA

me Smarnie, u liea  S s p l ta k a  I, 15

• jsoumje wszelkie zam ówienia po jak najuiniarkowaószyęh cenach

Pomimo wszechstronnego rozwoju ehemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. ŁengiePa BALSAM  BR ZO ZO W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększająoego , wprost przez naturę samą 
rrm  d.uego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
nrnisterjum, a prof. dr. med. Kaspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten nzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania s t a ­
rego nr-korka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, edznaozający się  m ładzleńczą 
św ieżością, aiemnlej tez  gubi bezpowrotnie wszelkie nieczyetośol skóry, plamy, piegi I z a ­
czerwienienia .  w ygładza zm arszczki i dzioby po o sp ie , nadając skórze niezrównaną g ład ­
kość, świeży I ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego * ł r .  1‘6 0  za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu EJsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser­
wuje się nadal za pomocą Dr. L E N G IE L A  O PO -CREM E, doza 60  o t., i D r. LEM- 
G iE L A  M YDŁA BEKZOE , za sztukę ct. 60 i 36. 4372

L o nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Buckera, w Kra­
kowie u Wiktora Redyka apt.. w Czerniowcaeh u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarno­
wie u Mauiycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A . Haas.

4 °

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje
i

,0 a s y b h a t y  k a s o w e
z ćjO-dniowem wypowiedzeniem i

T T  K iS O W I
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

powfed»L*m oprocentowane T f 1*8” 4 '/' ”/” I 80-dniowem »J-P M iniowane będą p o c z ą w e i y  o d  d n i a  I .  m a j a  .1
z 3 0  dniow em  term in em  w y p o w ieo zen ia . 8

L w ó w  d o l a  3 1 .  f t t y c a n l a  IS O  O.
W B j j r e k c

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E D .  P I N A U D

37, Boulevard ae Strasbourg-, 87
P A R I S

Mydłu Laura nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Prawdziwej

jedyny skład tylko u

Alojzego Hubnera
We Lw ow ie, R ynek 38.

Wszelkie inne fabrykaty są naśla­
downictwem. 4891

Poszukuję agentów
miejscowych i podróżujących w Galicyi i 
Bukowinie dla ronomowanego Towarzystwa 
ubezpieczeń na życie ofiarując warunki bar­
dzo korzystne. Oferty „Leben 7974“ od­
biera Rudolf Mosee, Wien. 4997

JAW  ,

JARZYNA
w  ju b ile r  i Błotnik W 

„e Lwowie, p|. Marjack,t
Ip o le e a  swój bogato  za-S 
* opatrzony  sk ła d  w yro . 
i bów  ju b ile rsk ich , zło- i 
K t,y eh i  sreb rn y ch

po n& Jniiszjcu 
cenach.

FARBY,
P O K O S T 1 r ,

lakiery i pondzie
poleca

założona w rokn 1843
FIRMA HANDLOWA 4750

W .  G Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Sprzedaż hurtowna i drobiazgowa.

plac Maryacki 8 , róg Hetmańskiej. 
Koszule od 2 złr., pikowe i z fałdeezkami 

najnowsze wzory po złr. 2 50.
Kołnierze po złr 2-50 za tuzin.
Manszety we wszystkich fasonach. 
S karpetk i fil d’Ecosse i jedwabne od 75 ct

Kalesony krój francuski. 4954

PRZEDTEM  LU D W IK  MAREK
PIERWSZA KONCESYONOWA

SZKOŁA MUZYCZNA
przyjmuje wpisy od 1. września.

Lwów, Rynek 9.
T A M Ż E  N A J W IĘ K S Z Y  S K Ł A D

FORTEPIANÓW i PIANIN.
Najtańsza wypożyczalnia od 5 z łr , mieś.

f S 2 + *Bmmm
m 45.000

złr. do wygrania na

Promesę kredytową ziemską

4po złr. 1 1 50 ct. stempel. 
WG* Ciągnienie już 16. listopada

W echselstuben-A ctlen-G esellschaft

!YIERCUR“ I., Wollzeile 11 id  13 WIEN.

5033

r
• •

K W yłąozny skład dla Galioyi
oryginalnej prawidłowej

BIELIZNY WEŁNIANEJ
system u Prof. Dr. Jaegera

w Magazynie Schayerów
Lwów, u lica  K arola Ludw ika 1. 3.

Jul. Berger i Syn
Lwów, H alicka 21 4933

KASY
stare I n,we sprzedaje 

4i>S8 najtaniej
EMIL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4

W najlepszym stylu

wzory do malowania
kerbow ania, wyrzynania piłką
malowane na papierze ,  jakoteż od razu na 
drzewie. Cennik z 1“00_ ilustracyami, z wy­
jaśnieniem o n a r z ę d z i a c h  i  materyałaeh 

15 ct. w markach listowych.
Mey & Widmayer in MUnchen

(Monachium). 5022

COGNAC
Vieux Champagne

1PW Non pl"s ultra
pod g w a ra n c y ą  *  n a jle p sz e j jakości 
a ro m a ty czn y  i  w zm acn ia jąc y  żo łąd ek ’ 

w y sy ła m  p o c z tą  n a  p róbę ’
l  b a ry łk a  z a w i e r a j ą c a  4 l i t ry  z łr. 8 -__
1 koszyk  3  flaszk i P °  U H tra  „ 5 . 4 0

Z a p ła ta  po o d e b ra n iu  to w aru  (d la  
n iezn a jo m y ch  za  za liczk ą) w olne od oła 
fra n c o  d la  A u s tro -W fg ie r.

R .  M A I  T l
C ap o d lstrla . 4731

W I L H E L M A
an tia rtilyczne  i antirheum alyczne

Ziła oczyszczające łraw
Franciszka Wilhelma

a p te k a r z a  5013

w Hircta w Niższej totrji.
do nabycia we Lw ow ie w aptekach pp. 
Jakóba Beisera , K. Krzyżanowskiego, 

Piotra Mikolascha i  S. Ruekera
w cenie po 1 z lr . za pak ie t.

do najw yższych kwot ;  pożyczki 
h ipo teczne  pod n a jk o rz y s tn ie j­
szym i w arunkam i załatwia konc. 
B iuro  A. S te in e ra , B udapeszt, 
n lica  Aggteleki Ł  5024

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

I T O I B I 8 T M U T t t W L
W o l c m t i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
W a i c i l l l l l  wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Oały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 6u ct.

ł ' r w o r i n  niezawodny środek n» w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  I j D Z d i  I il Pudełko 40 centów.

V l u l l n  przeciw poceniu się r*k i pach. Flakon 50 et.

fudr salicylowy ~
O c e t  . d e s i n f e k e y j n y

do skrapiauia sukien. — Flaken 50 centów.

Kadzidło antuniazmatyczne S S ^ z r ^ ^
ta szkodliwe zdrowiu, dająo przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ot

Trociczki desinfekeyjne 
Powietrze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje się przez rozpylanie

P ró c z  m iłego leśn eg o  zap ach u  , po siad a  n ieoszacow ane w łasności hyg ie- 
n iczne . O czyszcza i odśw ieża pow ietrze m ieszk ań  w ta k  w ysokim  s to p n iu , te 
je s t  pow szechuie po lecane przez lekarzy  do o ddeehan ia  osobom c ie rp iący m  n a  
eho ioby  piersiow e.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych Sę%k0PTtycTup\7daje
zap ac h  lasów  szp ilkow ych , k a w a łe k  30 centów .

L W Ó W : sklepy władne nlica Kopernika 1. 3, ulic* Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2.

Dla grających na glełd/Ae
niezbędną jest

N E U E  F O R T U N A
kupieckie pismo fachowe

R o k  X V I .
W iedeń, I-* Adlergasse 5.

N n m era  okazowe g ra tis . 4 8 1 4 1

ii
udziela r  r4917

LEECYITU CO I

Istniejąca od 24 lat firma optyczna

C E l l& T  JfflA K I T U m C I S C I
S d o o 1 « i  m $  o t « t u  Ś o r t a

poleoa Szanownej P. T Pnbliczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwazo-ządnyoh fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako t o  :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa- 
ranoyą, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy. 

Również przyjmuje urządzenia
d z w o n k ó w  e l e k t r y c z n y c h

pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych i pod
gwarancją.

Wszelkie reperacye wykonuje szybko i tanio.

i

w w łasn em  m ieszk an iu , w pensyo- 
n a ta c h  i dom ach  p ry w a tn y c h . 
Ossolińskich 1. 9, parter.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 174a)


